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Prenumerata miejscowa; 


(miesięcznie . 


Lwów, 19 grudnia 1918 r. 


POGROMCA WOJNY — 
BUDOWNICZY POKOJU. 


e. 


Pokonał tradycyę, wzbraniającą prezy- 
dentewi opuszczać podczas urzydowania gra- 
nice Stanów Zjednoczonych i przybył do 
Europy. Kłonią się radusnie przed Wilsonem 
Francya i Anglia, bo dał im zwycięstwo; 
lękuwie poglądzją w jego stronę Niemcy, 
które powalił 1 zdepta; świat cały zwraca 
ku niemu: oczy, jako ku temu, w ktorym 
historya stawiła na ruinie dawuego porządku 
twórcę nowej epoki, 

Zbyt wiele powagi znaraionuje ową 
postać, by chuć na chwilę przypuśc.ć było 
można, iż nawet największym nieobca pró- 
Żność służyła Wilsoaowi za przewodniczkę 
w wyprawie do Europy. 

Trzeba wmyślić sę w psychikę demo- 
kracyi amerykańskiej, aby krok ten prezy- 
denta ocenić należycie. Tam nie masą miej- 
sca dla pozorów, tam idea jest rzeczą naj- 
istotniejszą i nawskróś przenika czyny. 

Tężyzna prawie niezrozumiału nam w 
Europie, pełnej zaduchu — daje Amery-| 
kaninowi nieugięt stanowczość i konsekwen- 
cyę. On nie zwy :ł czynić decyzyj lekto- 
myślnie, skcro jednak rsz już coś postano- | 
wi — to z postanowieniem swem zwycięży, | 
lub padnie. A gdy zwycięży, wówczas nie 
poskąpi trudu, by sprawę załatwić jak naj- 
gruntowniej, nie nie pozostawiając na łaskę 
przypadku lub dobrej woli innych. On sam, 
osobiscie dokonać tego musi, aby miał pe- 
wność, że jego idea nie zostanie wypaczoną 
w najdrobniejszym nawet szczególe, 

Dla tego Wilson, typowy Amerykanin 
w najlepszem słowa pojęciu, zawitał do 
Europy. W gronie przyjaciół osobistych, w 
Waszyngtonie, chyba nie brak mu i takich, 
co do których pewnym wyc mógłby, iż rozu- | 
mieją go należycie, wskroś znają jego inten- | 
cyo, zleceń sumiennie dokonają; tu zresztą | 
nawet, w Europie, mógł zaufać aliantom, — | 
a jednak wolał sam, własną ręką dokończyć 
budowy’ nowego. gmachu, wzniesionego wolą 
| Ameryki. 


Ferdynand Hoesiek. 


TATRY I AAKOPANE 


przed Staszicem. 


XII. 
(Dokończenie). 


Samo się przez się rozumie, iż dla gó- 
rali, zwłaszcza dla biednych, robił Janosik 
bardzo wiele dobrego, Brzydził się tylko 
zdradą, którą też karcił bezwzględnie, wszyst- 
ko jedno, czy jej doznał od pana, czy od 
_ cek.opa. Oto, co w tej mierze zapisał o nim 

Kopernicki: 


Dowiedział się, że tam gdzieś przy Są- 
czu jest pan bogaty. Posłał posłańca do 
Mszany do dworu, aby mu tam obiad na- 
rychtowali: dla niego i dla dwunastu 
sług. Na znak zakręcił kawał ryfy na szyi 
posłańca. Ten zaszedł i melduje we dworze, 
iż Janosik będzie ma obiad z dwunastu słu- 
gami. Obiecali, że będzie obiad i posłaniee 
poszedł. A tymczasem z całych wsi pozga- 
niali najmocniejszych chłopów i strzelców i 
przystroili się na niego. Janosik idzie, 
a tu stają. Tak porwał kobylisko za nogę, 
jak nie obyrtnął dokoła: połowa ich pa- 


po południu z wyjątkiem dni poświą- 


„Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal. 


— Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata zamiejgcowa: 


rocznie ś . 60— K rocznie . . . Te—K 
ółrocznie . . > 30— , półrocznie . Aa . 36:—3, 
ierćrocznie . i 155— , ćwierórocznie |. f 18— , 

. 5— p miesięcznie . . ıı > 6— , 


— EKkspedycya miejscowa i za- 
do nabycia w trafikach i biu- 


Wilson przybywa jako zwycięzca. Wy- 
dał wojnę wojnie i pokonał ją potężnym 
rozmachew. Szydziła zeń buta krzyżacka, 
gdy dobywał mlecza z pochwy, a teraz rzęże 
pod żelazną jego stopą, jak smok św. Jerze- 
go. Powsliwszy Niemcy, zadał śmiertelny 
cios wojnie. Już wsiąkły krwi strumienie, 
juź dogasają pogorzel,ska; już słychać szum 
Skrzyceł nadeiągającego pokoju. 

Ale w nie „Ss Jeszcze. Dalej sięga- 
ją pragnienia Wilsona — najszlacheti8jSz0 
i uajlaeainiejskoe, Z jakiemi wystąpił dotąd 
kiudykulwieu mąż stanu w praktyce. Zgniotł- 
szy wojnę, Wilson chce dac światu pokój, 


czyćz chce cały d»lszy tok dziejów wypełnić 
Jeu;tie pracą w imig kultury, postępu, 8 nie 
nUCiGMi coraz NOWYCH Mieczów 1 ostrzeniem 
ich co chwil», Pragnie Życie uczynić wielką 
uciechą 1 muożeniom wartości, oprzeć zaś je 
pragnie na jedynie pewnej podstawie — pra- 
wdy i prawa | 

To są zamierzenia tak piękne, iż nie 
dziwnego, jeśli ten, z kogo poczęły się, ma 
szlachetną ambieyę doprowadzenia ich do 0- 
statecznj ch wyników osobiście... 

Ludzkość z podziwem i tchem zapar- 
tym oczeknje dokonama pracy Wilsona. 
A wóród tych, którzy z największym utę- 
sknieniem zwracają ku niemu oczy, staje W 
naczelnym szeregu Pulska. Ona, która tyle 
uclkrpiain Od wrogów prawdy i prawa, ma 
tem słuszniejsze podstawy do nadziei, że 
wlviki pogroinca wojny i sprawców wojny, 
wielki budowniczy pokoju, życiu jej przy- 
szłomu zapawni to, Co jest istotuem życiem 
harodów: wolność 1 możność rozwoju. 


Komunikat sztabu 


Naczelnego Dowódz. Wojsk Polskich 
na Galicyę Wschodnią gen. dywizyi 
Rozwadowskiego, 

Z dnia 18 grudnia 1918. 


Grupa gen. dyw. Leśniewskie- 
go: Syiuacya bez zmiany, 
, 


dla, Złepał bryczkę i przecisnął przez pałac, 
na drugą stronę pobiegł i w locie ją chwy- 
cił, Potem wziął wiele pieniędzy bardzo. 


Ale najwięcej zbójował na Liptowie, to 
też Liptacy najbardziej nastawali na niego, 
tak dalece, iż postarali się u cesarza 0 regl- 
ment wojska. 


Wojsko przyszło z flintami, a Janosik 
wychodzi ino z ciupagą. Żołnierze strzelają, 
a Janosik kule w powietrzu chwyta i w oczy 
im ciska (bo się go kule nijak nie im ły). 
Jak zawołał: „Ciupaga rubaj!* tak ciupaga 
wszystko po drodze rubała i regiment woj- 
ska uciekł. 

To Janosikowe zwycięstwo nad całym 
regimentem cesarskim taką mu zrobiło sła- 
wę na dworze wiedeńskim, iż gdy cesarz 
wdał się z drugim królem w wojnę, a0 je] wy- 
niku miał zadecydować pojedynek dwóch ry- 
cerzy, przypomnisł sobie cesarz słynnego 
zbójnika. 


Tak cesarz przysłał szwadron huzarów 
po Janosika i posłał dla niego konia. Przy- 
jechali i pytali się, gdzie Janosik mieszka ? 
Pokazano im w górze, w lesie. Pojechali tam, 
spotkali Janosika i pytają go: „Gdzie tu 
mieszka Janosik?“ on wziął, wyrwał buka 
z korzeniami i pokazał im, że tam mieszka. 
Omi się zaraz zmiarkowali, że to on sam, i 
prosili go, że posłani są od cesarza, aby je- 
chał z nimi bić się w pojedynku, i dawali 


Piątek, 20 Grudnia 1918, 


„Przewodnik naukowy 


zaninem). 


miary petitowej. 


pieczeniowych i t. p. 


Podwale 1. 3. 


W innych grupach nawiązano kon: 
Fi między Jarosławiem i Rawą Ruską, 


Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego. 


Warszawa. Komunikat sztabu gaer 


M d, 18 b. m: 


Na wschod od Chyrowa pod Tar- 
„łem i pod Łosiną oddziały nasze zyskały w 
| terenic, zajmując trudny przesmyk górski. 

Banda ruska, gromadząca się w Komań- 
czy, przerwała pod Szezawnem tor kolejowy. 


i 
i 


|atoiegv już mie zdoiacaby wojna Ligdy zbu- Buch kolejowy na tym odeimku został nio- 


| bawem przywrócony. 

i Pod Przemyślem Rusini zostali zmu- 
| szeni du opuszczenia Jaksmanie i Siedlisk. 
~ Pod Lwowem lotnicy nasi obrzacili 
bombami z dobrym wynikiem punkty zborne 
nieprzyjaciela w Sołonce Wielkiej, Szelowie, 
Srokach lwowskich i Barszcżowicach. Ostrze- 
hwali również kilkakrotnie z karabinów ma- 
szynowych maszerujące oddziały ruskie. 
Pod Rawą ruską i na Wołyniu 
położenie niezmienione. 

Szef sztabu gen. 


4 Warszawy, | 


(Oświadczenie Ministra spraw zagranicznych. — 
Zjazd delegatów kolejarzy polskich. — O po- 
wrót Wojska Polskiego z Zachodu do kraju. — 
Poseł polski w Berlinie powrócił do Warsza- 
wy. — Konsulat angielski, -— Wyjazd prze- 
mysłowców polskich za granicę), 


== W wywiadzie wczorajszym z dziznni- 
karzami warszawskimi Minister Spraw za- 
gianicznych Wasilewski oświadczył między 
annemi, że obecnie na pierwszy plan 
jwysunęła się sprawa kresow po- 
łudmiowo-wschodnich, Sprawa ta 
stała się bardzo ważna — wskutek  wystą- 
pisnia Ukraińców, którzy zaprzeczają prze- 
wadze żywiołu polskiego w mieście taktem, 
jak Lwów, mieście jednom: z najbardziej 


O AREZZO E CNC DOO EDP ee 1 2 BD MCZ W CZAR ODA ZZOZ 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i miesięczni za do ba. 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 E 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


Rok 108. 


i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


) Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osók prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1:50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
ezbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
i po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Wszystkie ogłószenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


polskich, Można z całą stanowczością twier- 
dzić, że pretensyj polskich, etnograficznie 
uzasadnionych bronić będzie cały naród, 

Z Rusinami dojść musimy do porozu- 
mienia przy uwzględnieniu obopólnych inte- 
resów. Ludność polska na kresach wscho- 
dnich tak jest pomieszana z ludnością ru- 
ską, że o przeprowadzeniu granic ściśle etno- 
graficznych mowy nie było i być nie może, 
Stosunek ilościowy ludności polskiej przy 
nor:nalnych stosunkach zxwsze będzia prze- 
chylał się na naszą korzyść, Polacy na 
wschodzie byli powstrzymywani w rozwoju 
przez zarządzenia rządu rossyj: kiego. 

Sprawa Galicyi wsehod, i sprawa stosun- 
ków ukraińskich weszła obecnie w stadyum, 
w którem rozstrzyga nie jakiś pabieg dyplo- 

j matyczny, lecz siła zbrojna, przynajmniej na 
razie, 

Obecnie wschodnia Galicya. znajduje 
się w sianie wojny z Ukraińcami. Dopóki 
zatarg ten trwa, nie może być mowy o roz- 
strzygnięciu dyplomatycznem, 

Wysłaliśmy tam delegata, aby groma- 
dził informacye, potrzebne Ministerstwu 
spraw zagranicznych, by na ich podstawie 
można było powziąć pewne postanowienia. 
Ale na razie jest to sprawa wojenna i głos 
mają te czynniki, które rozporządzają woj- 
skiem, 

Idzie o istnienia całego żywiołu pol- 
skiego we wschodniej Galicyi. 

== Wczoraj rozpoczął się pierwszy zjazd - 
delegatów kolejarzy polskich. 

Zagaił obrady inżynier Lewicki, na- 
stępnie po wyborze prezydyum przemawiali: 
Prezydent Ministrów Moraczewski, Miuister 
j haadlu Iwanowski, Artur Śliwiński, delegat 
| Ministerstwa poczt i telegrafów, przedstawi- 
ciel Poznańskiego i t. d. 

Z kolei mówił jeden z delegatów gali- 
cyjskich i między iunemi wyraził zaufanie 

| obecnemu Rządowi. Wobec tego, że uroczy- 
| sty wiec miał być poświęcony jedynie prze- 
| mówieniom powiialuym, część delegatów za- 
| protestowała przeciw stawianiu wriosku tego 
| rodzaju, wniosek delegata galicyjskiego je- 
| dnakże przyjęto w formie rezolucy. zjazdu. 

Uchwalenie tej rezolucyi wywołało wy- 
razny rozłam wśród uczestników zjazdu, 


mu konia, ale on nie chciał; powiedział im: 
„Ja tam prędzej będę jak wy“. W trzeci 
dzień za nimi poleciał, w trzeci dzień oni 
dojechali, a on już tam był. Mełdował się, 
skoro ci przyjechali, że już jest. Chcieli go 
potem blachą skować na piersi i konia pik- 
nego, krzepkiego dawali, ale on nie chciał 
ani szabli, iuo ze siekierką poszedł. Ńzedł 
naprzód, a cesarz z wojskiem za nim, i zje- 
chali się na placu z nieprzyjacielem. Nio- 
przyjacielski rycerz był na koniu, skowany 
okrutnie blachami, uzbrojony okrutnie, Wzięli 
się za ręce naprzód, a potem rycerz chciał 
Janosika zaciąć szablą i pistoleem strzelić; 
a Janosik złapał konia za nogę, ino raz o 
ziamiy cupnął, nie została mu ino noga 
w garści, Tak go cesarz chciał zająć ze so- 
bą, ale on nie chciał iść, ino powiedział : 
„Że ja za regiment obstaję, a moi słudzy za 
drugi“. I zniósł się na siekierce i już go nie 
widzieli. Tak przyszedł do Liptowa, bo tam 
miał mieszkanie i frajerkę tam miał. 

Ta „frajerka“, t. j. kochanka, tak samo, 
jak niegdyś Dalilla Samsona. wydała go zdra- 
dą w ręce Lipteków i stała się przyczyną 
jego zguby. Miał racyę Sabała, gdy twierdził, 
że „który się bab trzymał, ten niedługo zbó- 
jował*, Los ten spotkał samego nawet Ja- 
nosika, 

Liptacy, jak nie było Janosika, zjedaali 
jsgo frajerkę, coby się ona Jnosika wypy- 
tała, w czem on tę okrutną siłę ma? Ona 
im to obiecała i Janosika za pieniądze oddać 
przyrzekła, Jak Janosik do Liptowa powrócił, 
pyta się go frajerka, w czem on siłę ma? 


I przyznał się przed nią, że w onej koszali 
i w pasie, i w siekierce, Liptacy nasuli 
(nasypali) grochu na wirch (na strych) do- 
mu i czekali. Janosik przyszedł do frajerki; 
ta zamknęla jego ciupagę za dziewięciorgiem 
drzwi, a Liptacy puścili na niego groch. Ja- 
nosik z grochem rady sobie dać nie mógł i 
ukiełznął (poślizgnął się) na nim. Para 
chłopów przysiedli go. pas na nim przecięli 
i koszulę stargali; tak Janosik zesłabł, a ciu» 
paga przerąbała się przez ośmioro drzwi że- 
laznych, aż w dziewiątych stanęła. Janosik 
już zesłabł, i pojęli go. 


Wystawili szubieaicę i na tę szubienieg 
wywiedhi go i mieli wiesz:ć, Wiedział on, 
iż od cesarza pardon przyjdzie; stał pod szu- 
bienicą i na drogę do Wi dnia pozierał, 
ale pardon za późno przyszedł, a vymczasem 
Liptacy Janosika za pośrednie ziobro na ġe- 
laznym haczyku zawiesili... 


Qd tego czasu, jak Janosika zawiesili 
na żelaznym haczyku, co rok Liptacy dają 
ćwierć ewancygierów kary za niego węgier= 
skiemu cesarzowi, bo on obstał sam za regi- 
gent wojska, a ci go Liptacy zgubili, 

ə Als sława jego na Podhalu jest żywą 
dziś je8zcze, 


Kraków, 80 lipea 1918. 
Koniec 


| nam 


= Üd pewnego oficera, który przybył 
z prof, Grabskim z Paryża, Kuryer War- 
szawski dowiaduje się, że armia polska we 
Francyi jest doskonale zaopatrzona we wszyst- 
kie potrzeby wojskowe. Misya wojskowa, 
która przybyła do Warszawy pod przewo- 
dnietwem prof. Grabskiego, ma za zadanie 
przygotować porozumienie z czynnikami mia- 
rodajaymi w Polsce do powrotu wojska pol- 
skiego z zachodu. 

== Poseł polski w Berlinie p. Niemo- 
jewski przejechał granicę niemiecką bez prze- 
szkody i dziś przybył do Warszawy. 


== Przegląd wieczorny donosi, ż0 w 
dniach najkliższych należy się spodziewać 
przyjazdu do Warszawy konsula angielskie- 
go, który ma osiąść na stała w Warszawie. 
Tym konsulem ma być ostatni konsul z cza- 
sów okupacyi rossyjskiej. 

= W tych dniach uda się delegacya 
przemysłowców polskich do Paryża i Lon- 
dynu celem zapewnienia krajowi surowców 
dla fabryk, wyrabiających maszyny, wagony 
i lokomotywy. 


W myśl zasad Wilsona. 


earn 


(mre) Prasa zagraniczna przynosiła 
w ostatnich czasach kailkakrotnie wieści o 
wschodnich granicach przyszłego Państwa 
Polskiego, dodając — na podstawie pewnych 
informaucyj — że sięgać one będą po Kamie- 
niec Podolski włącznie, 

Sprawiedliwie sądząc inaczej wytknąć 
ich niepodoona. Wszak chyba mkt nie za- 
przeczy, że kulturalną misyę na Podolu speł- 
niała w ciągu wieków tylko i wyłącznie Pol- 
ska; że z historycznego punktu widzenia bio- 
rąc, ziemia podolska, acz posiada tak znaczny 
procent ludu ruskiego, była i jest polską. 

Twierdza, którą „Bóg zbudował*, mimo 
sto lat przeszło trwającej gospodarki rossyj- 
skich bużymurków, wznosi się i dzisiaj je- 
szcze na stromych skałach nad cichym, sen- 
nym Smotryczem, w pełni powagi 1 maje- 
statu. Pod uderzeniami kilofów padały z głu- 
chym jękiem mury obronne, znikały forte- 
czne bramy, by ustąpić m.ejsca — rzekomo 
ze wiględów komunikacyjuych — nowszym 
urządzeniom; nowi władcy zacierali z nie- 
słabnącym ani na chwilę animuszem, ślady 
prastarej, polskiej kultury; na fundowane 
przez hojnych a pobożnych zarazem naszych 
przodków Świątynie katolickie, nasadzano ba- 
niaste eebułe wschodniego stylu; kaplice 
klasztorne zamieniano na oficerskie sale klu- 
bowe lub składy — a jednak Kamieniec nie 


45) _ 
Georges Ohnet. 


OSTATNIA MILOŚĆ. 


RO 


X 
(Ciąg dalszy). 


Gdyby pani de Fontenay miała była 
wówczas dość odwagi, by dotknąć właśnie 
krwawiącej się rany i zamiast dąsów wywo- 
łać eksplikacyę, choćby nawet burzliwą, z 
mężem, kto wie, czy Bytuacya nie byłaby 
przybrała zgoła inne formy. Nieśmiałe tra- 
ktowanie wszystkiego, eo się odnosiło do 
sprawy wyłącznie ich zajmującej, wywołało 
też niemal wymijającą oapowiedź, 

— Czyn co uważasz za odpowiednie — 
odpowiedział Armand żonie na propozycyę 
polowań. — Jeżeli uważasz, że trzeba spro- 
Bić gości, zaproś kogo zechcesz, ale niech 
to mie będzie dla mojej przyjemności, teraz 
bowiem najmilszą mi jest samotność, +œ 

Błysząc taką odpowiedź dawniej tak 
bardzo towarzyskiego Armanda, Mina po- 
czuła bolesne ściśnienie serca. Nie śmiała 
jednak nalegać i zbliżając się do męża, 
rzekła ; 

— Niech się więc stanie jak sobie Ży- 
czysz. Ale skoro nabierasz takiego żamiło- 
wania w samotności, to może przyjść czas, 
że nie zechcesz mnie znosić przy sobie... 

I po chwili, głosem cichym w którym 
drżały łzy, z uśmiechem smutnym na ustach, 
spytała: 

| — (zy wówczas będę musiała odejść ? 

On rzucił się gwałtownie i zawołał: 

' — Jakto, ty, Mina, miałabyś odejść ? 
To byłoby wielkiem dla mnie nieszczęściem. 
Ty jesteś najlepszą cząstką mojej istoty. 
Jesteś moim dobrym aniołem i nie wiem, 
coby się stało ze mną bez ciebie! + 

Ona ujęła go za ramiona, zmusiła, by 
usiadł na dawnem miejseu, koło niej i mó- 
wiła serdecznie: 

— Ja dobrze widzę, że ty się nudzisz 
tutaj. Pragngłabym ci przynieść ulgę, rozer- 
wać, — pozwól mi na to. Może wyjedźmy 
za granicę. Chcesz? Do Włoch naprzykład : 


| 


2 


stracił nic ze swego uroku, nie stracił zna- 
mion polskiej kultury. 

Ileż to razy w ciągu minionych stuleci 
składał on dowody nadludzkiego męstwa w 
obronie Rzeczypospolitej i niezwykłej dla 
niej właśnie ofiarności z krwi i mienia, bo- 
haterstwa i poświęcenia, zaparcia się siebie 
i gorącego umiłowania Ojczyzny. 

Ile rozgłośnych z ezasem w Polsce mę- 
żów tutaj, w zakątku nad Smotryczem, zdu- 
bywało pierwsze, mijające często bez rozgło- 
su, laury w służbie rycerskiej i obywatel- 
skiej. 

Ileż razy wieść smutna, czy radosna, 
związana z Kamieńcem, obijała się po przez 
Lwów gdzieś hen o mury Krakowa czy War- 
szawy, dosięgała aż do Rzymu, gdzie papieże, 
poczynając od Mikołaja V., przeznaczają część 
świętopietrza na podtrzymanie ñaszego „przed- 
murza chrześcijaństwa. 

Sejmy polskie zajmowały się niejedno- 
krotnie owem „okiem w głowie* przesławnej 
Rzeczypospolitej, ową polską twierdzą, sto- 
jącą niezłomnie na straży wschodnich Pol- 
ski granie przed zalewem dziczy. 

A nietylko sam Kamieniec był ośrod- 
kiem polskiej myśli politycznej i kultury. 
Rozciągające się dookoła jego murów pust- 
kowia kolonizowało ziemiaństwo polskie, 
wznosząc swoim sumptem i staraniem ko- 
ścioły Ï cerkwie. 

Że ludność napływała na te kresy na- 
wet z serca Polski, dowodam do dziś dnia 
istniejące wyspy mazurskie w Płoskirowie, 
Gródku, Jaryszowie, Szarogrodzie — że nie 
wspominamy innych, które, mimo wszelkie, 
a bardzo przemożne wpływy, zachowały po 
obecną dobę wiarę i język, zwyezaje i oby- 
czaje swych pradziadów. Nie wynarodowiły 
ich tak do niedawna groźne pod rossyjskimi 
rządami mieszane małżeństwa, ani służba 
wojskowa: byli i są Polakami - katolikami. 

Nie tu miejsce spierać się, kiedy o Ka- 
mieńcu pierwsze w starych kronikach znaj- 
dujemy wzmianki. Mogli mieć racyę i ci, 
którzy kolebkę jego przesuwają w bardzo od- 
ległe stulecia ; słnszność również można przy- 
znać i tym, co bez pardonu przekreślają le- 
gendarne poniekąd dzieje rozgłośnej z cza- 
sem w świecie obronnej placówki, rozpcezy- 
nając jej ehlubną historyę od faktów real- 
nych, opartych na dokumentach. 

Nie da się zaprzeczyć, że okolica po- 
kryta niegdyś lasem, Że niedostępna, rzeką 
oblana skała, nęcić musiała ludzi swawol- 
nych i przedsiębiorczych, którzy tutaj rozbi- 


do Neapolu, Palermo? Albo może wolisz 
dalej, na Wschód, za morza, pod inne nie- 
ba, gdzie żadne wspomnienie nie snułoby 
się za tobą, gdzie wszystko byłoby nowe, 
ciekawa, odmienne. — Ja z mojej strony obo- 
wiązuję się okazywać ci zawsze twafz usmie- 
chmiętą, a na ustach mieć tylko wyrazy 
wesolo... 

Armand czuł dobrze, ile było szezytne- 
go poświęcenia w tem, co mówiła Mina, 
Uznawał to w zupełności, ale nie czuł się 
wprost na siłach uczynić to, co ona pro- 
ponowała. 

— Nie, odrzekł, nie rób, moja droga, 
tak nadzwyczajnych projektów, Pozostańmy 
w spokoju naszego zwykłego życia. Ono tyl- 
ko moża mnie zadowolić. 

— A więc zostańmy — ozwała się 
Mina z rezygnacyą. Będziemy się starali 
wystarczyć sobie sami. 

I snuły się dalej dni szare, jednostaj- 
ne, pełne smutku, który nie wypowiadał się 
w słowach, lecz całym ciężarem przytłaczał 
duszę. 
Wkrótce jednak zaszedł wypadek. któ- 
y wywołał poważną zmianę sytuacyi. Oto 

sektor Fırmont, znudzony już nieco czy 
znużony ciągłem deklamowaniom poezyi w 
salonach lub graniem salonowych komedyj, 
wyjechał do Anglii, a znalazłszy tam znajo- 
mych podążył z nimi do Szkocyi. 

Przebywał już tam czas dość długi i 
miał już wyjeżdżać z puwrotem, gdy pewne- 
go dnia, zapuściwszy się w góry, znalazł się 
w tak cudownej okolicy, że aby módz dłu- 
żej napawać się tym widokiem, usiadł u 
stóp skały, nad brzegiem jeziora, w niemej 
kontemplacji. 

Odgłos kroków na drodze przerwał je- 
go zadumę. Obrócił się z niezadewoleniem, 
lecz nagle twarz jego rezjaśniła się radością. 
O parę kroków od siebie ujrzał olbrzymią 
postać miss Griffith, a obok niej pannę 
Andrimont. l 

Porwał się z miejsca i pospieszył ku 
nim, 

— Własnym oczom wierzyć nie cheę! 
zawołał. 

Na widok Firmonta Łucya wstrzymała 
się i brwi zmarszczyła. Lecz nie mogąc już 
uniknąć spotkania, podążyła wnet za panną 


istnieje on już pod obecną nazwą, rozpoczy- 
nają się jego właściwe dzieje. 

W połowie XIV. wieku właśnie Podole 
staje się lennem Polski i wiąże losy swe 
z losami Rzeczypospolitej na długie stulecia 
Koryatowicze litewscy, zdobywszy je, fundują 
miasto i twierdzę Kamieniec. Pod sam ko- 
niee wspomnianego już wyżej wieku namie- 
stuik Jagiełły ua Litwie — Witold, bierze 
do niewoli księcia Teodora Koryatowicza. 
Z kolei otrzymuje Podole w lenno Spytko 
z Melsztyna, po którego tragicznej śmierci 
nad Worsklą, dostaje się omawiana ziemia 
ks. Swidrygiellie, by po tegoż ucieczee do 
Krzyżaków, przejść pod zarząd starostów. 

Kolonizacya wzrasta tu z rokiem ka- 
żdym: obok Polaków osiadają Ormianie, na- 
pływający ze Wschodu, by stać się najwier- 
niejszymi nowej Ojczyzny synami. Najuboższa 
ludność jest pochodzenia ruskiego: wszystkie 
trzy nacye żyją w zgodzie i harmonii, bez 
zbytnich tarć i drastyczniejszych wybryków; 
w polskim Kamieńcu znalazło się dość miej- 
sea dla każdego. 

Skoro w r. 1672 uległ Kamieniec tu- 
reckiej przemocy, zakrwawiło się serce Pol- 
ski, rozpacz wywołała na usta straszny, 
a uwłaczający okrzyk: zdrada! Na nagrobku 
nieszczęśliwego króla Jana Kazimierza w opa- 
ctwie St. Germain umieszczono w języku ła- 
cińskim wiele mówiące słowa: „....usłyszawszy 
o wzięciu Kamieńca, a nie mogąc znieść ta- 
kiej klęski, miłością Ojczyzny ugodzony, 
skonał 16 grudnia 1672 roku“, 

Wartoby je przypomnieć w odpowie- 
dniej chwili członkom kongresu pokojowego. 

W dniu 2 maja 1793 przeszedł Kamio- 
niee bez wystrzału, dzięki przekupnemu ko- 
mendantowi swemu, Złotnickiemu, pod ber- 
ło rossyjskie. Mimo to polskim być bynaj- 
mniej nie przestał; dopiero rok 1863 nadał 
mu obcą powłokę, znosząc kamieniecką dye- 
cezyę, seminaryum duchowne, iustytacyę wy- 
borowych marszałków szlachty, polskie są- 
downictwe,, teatr polski, polskie Towarzy- 
stwo dobroczynności, polskie Towarzystwo 
lekarzy i przyrodników, oraz inne rodzime 
nasze kuituraine placówki. 

Juz przedtem przekształeano liczne świą - 
tynie katolickie w prawosławne cerkwie; 
krępowano polskie szkolnictwo. Teraz nawet 
naukę religii polecono wykładać w roseyj- 
skim języku; urzędaików - Polaków usunięto 
doszczętnie; palestrę polską poczęła wypie- 
rać napływowa rossyjska. 

lice miasta zaroiły się od mundurów 
wojskowych i cywilnych i „ras“ prawosła- 
wnego duchowieństwa, a i żydzi poczęli u- 
żywać w potocznem życiu rossyjskiego jązy- 
ka. Zeskrob jednak ten pokost zewnętrzny, 
a stanie przed tobą dawny, polski Kamie- 
niec, zawdzięczający wszystko naszej kultu- 


Griffith, która silnym uściskiem dłoni wita- 
ła swego dawnego adoratora. 

— To jskby sen! mówił Firmont. Po- 
żegnałem panią w Deauville, a oto witam 
w Szkocyi, w górach, nad brzegiem jeziora... 
Ale czy to istotnie pani, we własnej osooie, 
czy może jaka Diana Vernon z Rob Boya 
Walter Scotta ? 

— To ja, łucya Andrimont, po pro- 
atu, — odpowiedziała ona ze spokojem. Przy 
byłam tu z miss Griffith, uby czas jaki 
spędzić w gronie jej rodziny. Jak pan wie, 
lubię dalekie przechadzki i temu zawdzię- 
czam przyjemność spotkania pana. Czy pan 
na długo tu przybył ? 

— Za dwa lub trzy dni będę już w 
Paryżu z powrotem. (zy może ma pani ja- 
kie polecenia do przyjaciół ? 

— 0, nie, żadnych! I będę panu nawet 
bardzo wdzięczna, jeżeli pan nie powie tam 
nikomu, żeś mnie tu spot«ał. Potrzebuję zu- 
pełnego odpoczynku. Nie cheg, aby do mnie 
pisano, musiałabym bowiem odpowiadać, a 
rozleniwiłam się okropnie. 

— Niechże pani pozwoli odwrócić ku 
sobie pytanie, jakie mi pani zadała przed 
chwilą: Czy pani tu na długo? 

— Na tak długo, jak mi się podobać 
będzie. 

— Ałeż to może trwać życie całe! 

— Przypuśćmy. że całe Życie... 

— Jakto? Chciałabyś pani zamknąć 
się w pustyni? Ależ to być nie może! Pani 
należy do świata... 

— Należę przedewszystkiem do siebie, 
przerwała Łucya śmiejąc się. A nie kocham 
dość Świata, by mu poświęcić swoją wol- 
ność... Może być, że ztąd wyjeżdżając, po- 
wrócę do mego rodzinnego kraju. 

Sama ? 

— Miss Griffith nie opuści mnie. 

— 0, nie, nigdy! zawołała Angielka 
z niezwykłym zapałem. 

— Widzi pau zatem, że nie będą zu- 
pełnie samotna. 

— A gdzie pani tu mieszka? 

— U ojca panny Griffith, pastora w 
miasteczku Lochners. Ale niech pan się nie 
trudzi — dodała ciszej — i nie przybywa z 
wizytą. To rodzina liczna... Przyczyniłby im 
pan kłopotu, 


rze, z nią związany nierozerwalnymi wę- 
złami. 

W kaioienieckim kościele po-ormiań- 
skim słynie cudami od wieków wizerunek 
Najświętszej Panienki, Miejscowa ludność 
chrześciańska otacza go wyjątkowym kuliem, 
a polscy mieszkańcy Kamieńca nie wątpią, 
że ta Królowa polskiej Korony zwróci twier- 
dzę kresową Polsce. 

`O ile tak się stanie, stanie się zadość 
idei sprawiedliwości, spoglądamy więc z peł- 
ną otuchą i ufnością w niedaleką przyszłość. 
W dyademie, którego najcenniejsze kamie- 
nie stanowić będą: Warszawa, Kraków, Lwów, 
Wilno, Poznań i Cieszyn — nie może zabra- 
knąć i kresowego Kamienca Podolskiego. 


Ze świata. 


= Le Journal paryski donosi z Rzymu, 
o powzięciu decyzyi przez Papieża co do 
przedłożenia kongresowi pokojuwemu kwe- 
styi rzymskiej w nadziei, że uda się osiągnąć 
jakieś porozumienie pomiędzy Watykanem a 
kwirynałem; prałaci watyzańscy zapewniają, 
że przyjazne kroki w tym kierunku już zo- 
stały poczynione u rządu włoskiego. 

Papieski projekt ostatecznego ure- 
gulowania kwestyi rzymskiej prze- 
widuje między innemi, możność użycia przy- 
znanej Watykanowi przez rząd włoski od ro= 
ku 1870 rocznej kwoty 3 milionów lirów, 
której Watykan dotychczas nie cheiał przyj- 
mować, na zakupienie pasa ziemi, 44CZą4c6- 
go Watykan z morzem. 

W ten sposób Watykan uzyskałby mo- 
żność swobodnego wyjścia poza terytoryum 
Włoch. 

Projekt ten był wypracowany już przed 
kilka laty, ale obecnie dopiero został weie- 
lony przez Papieża do planów. związanych 
z kongresem pokojowym. ; 

= Ruch rewolucyjny ogarnia 
także Włochy. W niektórych miastach wło- 
skich przyszło do manifestacyj. Pos, Parolini 
domaga się natychmiastowego obwołania Re- 
pubiiki demokratycznej i wyboru jej prezy- 
denta, 

W kołach amerykańskich w Hadze 
oświadczają, że wobec czerzenia się ruchu re- 
wolucyjnego przyjazd W:lsona do Włoch pra- 
wdopodobnie do skutku nie dojdzie, 

== Do Morning Post donoszą z Kon- 
stantynopola, że lada chwila spodziewać się 
należy ogłoszenia bankructwa Turcyl. 

== Z Wiednia donoszą: W Pyrnie do- 
konano aresztowań, które wzbudzają sensa- 
cyę. Między innymi b. poseł sejmov y dr, 
Otto Ryhle, przywódca saskiego stron- 


— Inaczej powiedziawszy, pani mnie 
nie przyjmuje. Obawia się pam mojej nitar- 
cZyWOŚcCi... 

— Ależ bynajmniej 
skiągo... wzroku! 

Zaśmiała się swoboduie, jak za . da- 
wnych czasów i dodała: 

— Trzeba być ostrożaym: w domu są 
dorosłe panny... 

— Pani żartuje sobie ze mnie. Ale cóż 


Lękam się pań- 


4 robić? Będę pani posłusznym. Pożegnajmy 


się więc na tej drodze. Panno Griffith, obraz 
psni uniosp w swojem sercu na zawsze | 

Ukłonił się i odszedł, W dwa dni pó- 
żniej wyjechał do Edynbrrga, ztamtąd do 
Douvres i do Paryża. 5 

A poniewaz obiecał Łucyi, że milezeć 
będzie o swem z nią spotkaniu, pierwszą 
rzeczą po powrocie było pob'edz do barona 
de Oravant z nowiną: * 

— Wiosz, kogo spotkałem w Szkocyi ? 
Paunę Andrimont! 

I nie zważając, że Paweł zbladł na te 
słowa, paplał dalej : 

— Tak, mój drogi, wygląda świeżo jak 
róża... wspina się po górach w towarzystwie 
kolosalnej miss Griffith. Powiedziała mi, że 
opuściła Francyę, rodzinę swoją i ciebie, bez 
nadziei powrotu, Kazała mi nawet przyrzee 
sobie, że o tem spotkania nie wspomnę, ale 
ponieważ wiem, że cię to bardzo interesuje, 
zatem przez przyjaźń... 

— Dziękuję ci bardzo, mój drogi, — 
rzekł Paweł — oddajesz mi istotną przy- 


sługę... l 
— Tak też myślałem. Bądź zdrów. 


I wyszedł, pozostawiając barona w Dia- , 


zwykłem wzburzeniu. Sytnacya cała wydała 
mu się bardzo niejasną. Irzecież powiedzia- 
no mu, że Łucya ma niebawem do państwa 
Fontenay powrócić, a ona tymczasem nie 
myślała nawet o tem i bawiła w Szkocji. 
Aby ruecz wyjaśnić postanowił pojechać do 
zamku Cravant, oaległego zaledwie o parę 
godzin drogi koleją. . 

Nie zwłócząc pojechał i około godziny 
druglej z południa był już u celu podróży. 
Ze stacy: poszedł pieszo do zamku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


$ 


nictwa Liebknechta, został uwię-j bezpieczny dla ich polityki ut:zymania swego 


ziony pod zarzutem spisku, przygo- 
towywanego przez zbieranie i rozdzielanie 
broni. 

Niewiadomo, czy nakaz arcsztowawia 
wyszedł od prokuratoryi państwa, czy też od 
wojsk frontowych, które odrazu zajęły wobec 
zabiegów grupy Liebknechta w Pyrnie sta- 
nowisko nieprzychylne. 

«= Depesza Reutera z Londynu pod 
datą 80 listopada donosi, że rząd bry- 
tański postanowił ująć w karby 
powikłane stosunki pieniężne na 
północy Rossyi. Rząd angielski uznał 
za konieczne poparcie przyszłego rządu ros- 
syjskiego na Murmaniu, o ile wprowadzi 
kurs rnbla odpowiadający stosunkowi: 40 ru- 
„bli za font steriingów. 

Urząd przerachunkowy, któsy ma po- 
wstać w Archangielsku, będzie wydawał ru- 
ble za funty według takiego kursu. Doświad- 
czeni angielscy finansiści zostaną wysłani 
do Archangielska w charakterze doradców 
przyszłego rządu rossyjskiego. Zadaniem ich 
głównem będzie kontrola nsd działalnością 
urzędu obrachunkowego w Auchang elska. 


Wołanie o dykturę wojskową, 


(Knowamia militaryzmu austro-węgierskiego 
w czasie wojny). 


(.) Niemiecko - austryacki urząd praso- 
wy ogłosił p. t. „Wołanie o dyktaturę woj- 
skową, wnioski i cświadczenią naczelnego 
dowództwa armii w pierwszych latach woj- 
ny“, niezmiernie wsżne dokumenta dla po- 
znania stosnnków w monarchii, wydobyte 
z tajnych archiwów państwowych. 

nPomimo wszelkiego ograniczenia opi- 
nii publicznej, czytamy w komentarzu po- 
przedzającym tę publikacyę, było rzeczą zna- 
Ly, że naczelne dowództwo armii bynajmniej 
nie zadawalało się wojskowemi funveyami, 
ale prócz tego rozwijało żywą i daleko idą- 
cą działalność polityczną. Obecnie archiwa 
są otwarte i Urząd państwowy spraw woj- 
skowych pragnie szerokim warstwom ukazać 
w świetle dokumentów prawdziwe lice da- 
wnego dowództwa. 

Pozór do rozpoczęcia swej wewnętrzno- 
politycznej działalności dały naczelnemu do- 
wódziwu rożne zajścia w wojskach słowiań- 
skiego i włoskiego pochodzenia. Rze- 
czą jest niezmiernie zajmującą, jakich spo- 
sobów naczelne dowództwo armii używa- 
ło do zwalczenia tendencyi piętnowanych 
przez nie jako akt wrogiego usposobienia 
dla państwa. W jednym z takich wypadków 
rząd austryacjąi uległ naleganiom 
naczelnego ództwa, powołując 
generała na namiestnika Galicji. 
Szczytem politycznej kampanii naczelnego 
dowództwa, o ile to na razie z dotychczaso- 
wych aktów widoczne, jest bezwaątpienia 
wniosek arcyksięcia Fryderyka z 25 paź: 
dziernika 1915 o zupełnem wyłącze- 
niu ludności w całej Austryi ze 
wszelkich form życia polityczne- 
go. Ta wiadomość która dotyczy nietylko 
słowiańskich i włoskich terytoryów, lecz także 
obszaty dzisiejszaj Austryt niemieckiej, do- 
wodzi, że wołanie o dyktaturę bynajmniej nie 
miało na oku celów militarnych, ale poli- 
tyczna. 

Brzmienie aktów. 

1. Nota nr. 3187 (wysłana 22 paździer- 
nika 1914), dotycząca mianowania wyższe- 
go generała na gubernatora Galicyi i Buko- 
winy. E 
Do: Ministerstwa spraw zagranieznych 
hr- Berchtolda, austr, prezydenta ministrów 
hr. Stürgkha, węgierskiego prezydenta mini- 
strów hr. Tiszy, wspólnego ministra skarbu 
Bilińskiego, ministra wojny i ministra bar. 
Buriana. , 4 

Od czasu zajęcia Galicyi i Bukowiny 
pod panowanie monarchii aż do obecnej 
chwili, element polski objął wprost nieogra- 
niczoną władzę nad innemi narodowościami, 
osiedlonemi w tych krajach, gdyż on jedynie 
posiadał starą kulturę, wpływowa szlachtę i 
wielką posiadłość ziemską i złąd wyłącznie 
wziął dla siebie stanowiska urzędnicze wszel- 
kiej kategoryi. 

Skierowane przeciw tej przewadze pol- 


skiego żywiołu wysiłki ruskiego nacyonalizun, | nego 


który się stosunkowo dość późno obudził, 
pozostały z braku wszelkich politycznych 
środków prawie zupałnie bezskuteczne i przez 
to kazały wierzyć wielkiej części ruskiej lu- 
dności w bezowocność podobnych usiłowań, 
czyniąc ją dostępną dla błędnej zagranicznej 
agitacyi. Ta znów starała się wpoić w lu- 
dność przekonanie, że ze względu na rasę, 
mowę i religię należąc do Rossyi, przez Po- 
laków i przez `c. k. rząd bezprawnie jest 
uciskaną. Owemu ruchowi nie mogły prze- 
ciwdziałaću kraińskie organizacye, dochowują- 
ce wierności swym narodowym hasłom, albo- 
wiem polskie partye często otwarcie lub 
skrycie podtrzymywały podziemną robotę rus- 
sofilów(!) w tem szałonem przekonaniu, że 
umiarkowany prąd russofilski jest mniej nie- 


przeważającego stanowiska, niżeli świadomy 
swej siły, choć wierny monarchii lud ruski. 

Ztąd pochodzi, że w początku wojny lu- 
dność ruska była rozdzielona na dwie wrogie 
partye, z których jedna nie wahała się wspie- 
rać najeźdźcy. Co do partyj polskich w 
Galicyi, to dia nich jest jedyną wytyczną 
nadzieje stworzenia samodzielnego Polskiego 
państwa narodoweg'. Nadzieja ta. opiera się 
u wszystkich prawie partyj na pomocy mo- 
narchii i tylko u narodowych demokratów 
(wszechpolaków) na przyrzeczeniach Rossyi. 
Te stosunki sprowadziły w ostatnich latach 
przed wojną wybitną nieufność tak Polaków, 
jak i Rusinów do Każdej osoby stojącej u 
steru, jakiejkolwiek narodowości i partyi. 
Albowiem, przyznając osobiste zalety, każda 
partya upstrywała w sprawiedliwam trakto- 
waniu innej lekceważenie jej własnych inte- 
resów. To prowadziło do niepewnego stano- 
niska niektórych organów rządu, ba, nawet 
do przeoczania i tolerowania dążności wro 
gich monarchii. Niezaspokojone nadzieje 
Ukraińców doprowadziży między innemi do 
zamachu na życie hr. Potockiego. 

Od dłuższego joż czasu dowództwo armii 
poznało wszystkie zło skutki tych niezdro- 
wych stosunków i żądało ich zwalezenia. 
Z braku radykalnych środków wrogie dla 
państwa dążenia przybrały taką miarę, że 
w początku wojny nasze wojska we własnym 
kraju ciężko cierpiały z powodu szpiegostwa 
i zdrady russufilsziej Jadności, gdy tymcza- 
sem nieprzyjaciel, jako „oswobodziciel* mógł 
być pewien wszelkiego poparcia. Wydano 
nawet broszurę, w której uważa się Galicyę 
i Bukowinę za całkiem dojrzałą do rossyj- 
skiej okupacji. 

Kraj, rozdarty podobnemi wałkami par- 
tyjnemi wymaga energicznego i celowego 
kierownictwa, silnej ręki, aby po wojnie na- 
dal stanowił cenny i pewny kraj koronny. 
Przy bezwzględnom zguieceniu dążności prze- 
eiwpaństwowych ludność musi być z po- 
wrotem odzyskana przez rządy bezpartyjne 
i drogą pomocy materyalnej. Stosownie do 
obecnych stosunków bierze się pod uwagę 
tylko polskich mężów stanu i polityków o 
ile idzie o obsadzenie najwyższych stanowisk 
w Galicyi i Bukowinie. Do jakiejkolwiek 
partyi będą oni należeli, nigdy nie zdołają 
zyskać poparcia wszystkich stronnictw i w ża- 
dnym razie nie będą mogli zapanować nad 
wszystkiemi przeciwieństwami tych npartyi. 
Dia Rusinów zaś tak russofilów, jak i Ukraiń- 
ców będzie polski kierownik zarządu w Ga- 
licyi zawsze tylko reprezeutantem polskiego 
ciemięztwa. — Konieczne zaufanie 
wszystkich mieć będzie tylko 
przedstawiciel siły zbrojnej, albo- 
wiem ona od lat wielu wyobraża w sobie zje- 
dnoczenie wszelkich narodowości. Przy wpro- 
wadzeniu zarządu w odzyskanych własnych 
terytoryach musi się zwracać uwagę na po- 
trzeby armii; albowiam od niej jedynie za- 
leży ukształtowanie się przyszłości monarchii. 
Surowe postępowanie przeciw antimilitary- 
stycznym dążnościom jest równie potrzebne, 
jak celowe wpływanie na ciała urzędnicze i 
autonomiczne, jak również podniesienie stanu 
materyalnego zrujnowanego kraju; ono za- 
bezpieczy spokojne współżycie ludności i 
armii. Te wszystkie okoliczności dają poznać, 
że w najbliższym czasie działalność polity= 
eznych urzędników, jako namiestników Qa- 
licyi i Bukowiny musi się natknąć na tru- 
dności nie do zwalczenia. N. D. A. pozwala 
sobie przedłożyć, waszej cesarskiej mości, 
vok.rną prośbę, by zarząd obydwu kra- 
jów koronnych poruczony został 
wyłącznie gunerałowi mianowanemu 
gubernatorem Galicyi i Bukowiny. 


Areyksiążę Fryderyk w. r. 


Zabiegi czeskie. 


Z Warszawy telegrafują: Według wia- 
domości ze Śląska Cieszyńskiego, Orawy i 
Spiża, Czesi koncentrują wojsko na granicy 
Polski i zajmują ważniejsze punkty leżące na 
terytoryam Polski etnograficznej. » 

Tak obsadzili Czesi na SŚpiżu miasto 
Poprad i posuwając się w stronę Kesmarku, 
jednego z głównych punktów Spiża północ- 


Ludność polska w rozpaczy z niecier- 
pliwością oczekuje oddziałów po skich, | 
Qzesi zajęli także ważny punkt kolejo- 
wy Czaczę na granicy księstwa Cieszyńskie- 
go. Zdaje się, że mają zamiar zajęcia jeszcze 


pewnych punktów w księstwie Cieszyń-) 


skiem. 

Ludność słowacka ze wschodnich kresów 
usposohiona jest da Ozechów bardzo nie- 
przyjaźnie. P i 

Według ostatnich wiadomości Czesi za- 
grażają Boguminowi, ; 

Z powodu akcyi ezeskiej na Sląsku cie- 
szyńskim Rząd polski za pośrednictwem swe- 
go sgenta w Pradze założył energiczny pro- 
test u rządu czeskiego. 


3 
Abdykacya Wilhelma Il. 


Jeden z adjutantów cesarza Wilhelma 
II. cpowiadu ciekawe szczegóły, wiążące się 
z tegoż abdykacyą. 

8 listopada oświadczył cesarz: „Nie 
myślę o abdykacyi. Od oficerów żądam na- 
dal wierności i posłuszeństwa. Muszę wy- 
trwać na stanowisku, jako wódz naczelny. 
Widzę bcwiem, że gdy ja odejdę, najstraszli- 


wszy bolszewizm zapanuje w Niemczech. | P 


Trzeba silnej ręki, aby uratować Niemey z 
chaosu. Chętnie bedę pracował z nowym 
rządem“. 

W sobotę 9 listopada odbywały się 
poufne konfereneye, w których wybitny u- 
dział brał Hindenburg. Tymczasem z Ber- 
lina przyszło telefoniczeą drogą żądanie na- 
tychmisstowej abdykacyi. Odpowiedziano na 
to, że Wilhelm Il. sbdykuje, jako cesarz 
Niemiec, ale nie jako król pruski. Na to 
znów przyszła wiadomość z Berlina: „Za 
późno. Ogłosiliśmy już oficyalnie o abdyka- 
cyi“, Jednakże, gdy „Kronprinz“ wyjeżdzał 
do swojej armii, Wilhelm powiedział: „O- 
świadcz żołnierzom, że ja, jako król pruski 
nie złożyłem korony“, 

Nieco później przybyli Hindenburg, 
Gróner, Hintze i admirał Secheer. N»legano 
na Wilhelma, sby również, jako król pruski 
abdykował. Prócz tego doradzano mu, aby 
się udał do Holandyi, na co się cesarz nie 
zgodził. 

Jedna wieść od drugiej nadchodziła 
groźniejsza Mówiono, ż: bolszewiey są juź 
w Herbestalu. Cesarz nie chciał wyjeżdżać, 
Nakoniec zdecydował się na ważny krok. 
Wpłyngło na to przekonanie, że entente nie 
chce słyszeć o pokoju z cesarzem. „Aby więc 
narodowi ułatwić zawarcie pokoju, wydalam 
się do Holaudyi. Gdybym pozostał w Niem- 
czech, posądzonoby mnie o pozyskiwanie sobie 
nowej partyi celem dokonania zamachu 
stanu“. 

Taki miała przebieg abdykacya 


Uroczystość wojskowa 5 pułku p. 


W-dnin wezorajszym 5 pułk piechoty, 
wsławiony ostatnio zdobyciem Przemyśla 
i odsieczą Lwowa, obchodził w naszem mie- 
ścieyczwartą rocznicę swego istnienia 

W czesnym rankiem na podwórzu nav- 
szar przy ul. św. Piotra i Pawła, ustawili 
się wolni od służby żołnierze, aby wysłachać 
następującego rozkazu dowódzey pułku pod- 
pułkownika Tokarzewskiego: 

„Żłnierze! 

Celem walki o niepodległość naszej 
Ojczyzny, został założony pułk piąty. 

Tem uroczystszą jest dzisiejsza rocznica, 
czwarta od założenia pułku, pierwsza jednak, 
którą w niepodległej obchodzimy Polsce. 

Jak w dniu założenia pułku, tak dziś 
stoimy w obliczu wroga. Bo zadanie nasze 
nie ukończone. 

Żołnierze ! 

Ostrzem bagnetów wpisaliśmy Imię 
Polski w rząd państw europejskich, bagne- 
tów ostrzem wypada Nam dziś zakreślić 
granice Rzeczypospolitej. i 

Zaszezytnie spełniliście zadanie, które 
Wam postawił założyciel pułku Komendant 
Piłsudski. Dotychczasowe Wasze męztwo po- 
zwala mi wierzyć, że potraficie okazać się 
godnymi zaufania Naczelnego Wodza, który 
Was na tę walkę wysłał. 

Żołnierze | 

[ym samym okrzykiem, którym tyle- 
krotnie wyrażaliście swą niezłomną wolę i 
dążenie do pa, ak zaznaczcie dziś, 
że rozumiecie ważność chwili, że jak w dniu 
założenia pułku, tąk i teraz gotowi jesteście 
bronić do ostatniej kropli krwi, nieprzeda- 
wnionych praw Polski: 

-Naczelny Wódz Józef Piłsudski Niech 
Żyje! 

Rozkaz ten został równocześnie prze- 
czytany żołnierzom 5 p. p. odbywającym 
służbę na froncie. 

Z koszar przy ul. św. Piotra i Pawła 
oddziały udały się nabożeństwo do kościoła 
00. Jezuitów. Swiątynię wypełnili oficerowie 
i żołnierze 5 pułku z pułkownikiem Kara- 
siewiczem - Tokarzewskim na czele, delegacye 
innych pułków oraz publiczność. | 

Po południu dla uczczenia tej rocznicy 
wystawił wczoraj Teatr miejski patryctyczną 
sztuke „Kościuszko pod Racławicami". Parter 
zapełnili szczelnie żołnierze, w lożach zajęli 
miejsce oficerowie, zjawili się też członkowie 
Komisyi Rządzącej, członkowie Rady miej- 
skiej, dalej generał Leśniewski, pułkownik 
Tokarzewski, Sikorski, Mączyński i t. Q. 

Przed przedstawieniem przemówił p. H. 
Herz-Barwiński, artysta Teatru lwowskiego 
i oficer I. brygady, poczem orkiestra teatralna 
odegrała „Hymn Legionów“. Kiedy prze- 
brzmiały dzwięki tej mełodyi, cały Teatr 
wzniósł okrzyki na cześć Naczelnika Piłsud- 


skiego, poczem odegrano „Kościuszkę* z pa- 
nem Chmielińskim w roli tytułowej, 

Wieczorem odbyło się zebranie w her- 
baciarni żołnierskiej przy, ul. Piekarskiej. 
Podejmowano tam oficerów i żołnierzy prze- 
kąską i herbatą. Nastrój panował nadzwy- 
czaj serdeczny i miły. Prócz żołnierzy 5 pp. 
i innych pułków lwowskiej załogi, zjawili 
się w herbarciarni pułk. Sikorski, pułk Mẹ- 
csyński, oraz grono oficerów. 

Zsbranie w herbarciarni urczmaiciły 
produkeye wokalno - muzyczne, poprzedzone 
ięknem_ przemówieniem p. Jędrzejowi- 
czowej, która opowiedziała pokrótce dzieje 
pułku-jubilata, i złożyła mu serdeczne życze- 
nia. Na program dalszy złożyły się dekla- 
macye pp. Barwińskich, śpiew pp. Zengte- 
iera-Coloany oraz gra na fortepianie pani 
Orzelskiej. Uzupełnił program chóralny śpiew 
żołnierzy. 


KRONIKA. 


Lwów, 19 grudnia 1918. 


Kalendarz. 
Piątek 20 grudnia: 
Teofila m. Sache ani. — 7 Amwrozya. — 
Bogumiła. 
Wschód słońca o godzinie 7,57 rano, za- 
chód 402 wieczorem. 
à a PENE o godzinie 12 w południa 


(z; Sytuacya dzisiejsza nie uległa za- 
sadpniczej zmianie. 

Z kilku odcinków frontu około Lwowa, 
doniesiono o pomyślnym dla nas prze- 
biegu walk. 


— Czesi we Lwowie. Dnia 18 b. m, 
przybyła do Lwowa delegacya oficerów cze- 
skich: major Hodać, kapitan Knesel i kapitan 
Stribrny. 

Delegacya złożyła wizyty w naczelnem 
dowództwie generałowi Leśniewskiemu i puł- 
kownikowi Sikorskiemu. 

Celem delegacyi jest założenie stacyi 
dla powracających żołnierzy czesko-słowackiej 
republiki. 

Oficerów sprzymierzonej armii 
serdecznie mieszkańcy miasta Lwowa. 


— Dobrowolne spłaty podatków dla 
Skarbu Narodowego. Niektórzy właściciele 
domów lwowskich mogą upatrywać pewne u- 
trułnienie w spełnianiu niedawno ogłoszonego 
we.rania Tymezasowego Komiteta Rządzan go 
o dobrowclną spłatę zaległęści. w. tem, z. %% 
doręczono im jeszcze-nakazów zapłaty podatku 
domowego na lata 1915 — 1918. 

Celem 'rczwiania tych wątpliwości i za- 
chęcenia właścicieli domów, aby corychlej speł- 
nili swój obowiązek narodowy zawiadamia kra- 
jowa Dyrekcya skarbn, Że rzeczywiście z po- 


witają 


wodu trudności wywołanych wojną, nie zdoła- 


no jeszcze doręczyć wszystkich tych nakazów. 
Nie powinno te jednak wstrzymywać Żadnego z 
właścicieli domów ze spłatą zaległości. Zarzą- 
dzono bowiem, że Urząd podatkowy będzie po- 
bierać spłaty tylko podług dokonanych już dla 
całego miasta Lwowa wymiarów za powyższe 
lata a nie podług wyższych wymiarów z lat 
poprzednich. 


— Polki w ezasie wojny. Otrzymuje- 
my następującą odezwę: Kobiety polskie pod- 
czas wojny swą pracą, odwagą i ofiarą krwi 
zglobyły sobie zupełne uprawnienie z mężczy: 
znami. = 

Zwłaszcza wybitny udział Polex w walce 
o Lwów znany jest ogólnie. Jako żołnierze z 
bronią w ręku, jako kuryerki, sanitaryuszki, 
w biurach i magazynach pełniły służbę boha- 
tersko i ofiarnie i bezwzględnie, 

Minęły już dla Lwowa te chwile najcięż- 
sze inwazyi ukraińskiej, 

Obecna sytuacya jest jednak nadal zbyt 
poważna i wymaga dzlszej jak najenergiczniej- 
szej współpracy kobjet polskich, 

Jednym z najważniejszych działów tej 
współpracy w chwili obecnej jest pełnienie 
służby w organizującym się oddziale żeńskim 
miejskiej Straży Obywatelskiej we Lwowie. 

Zadaniem tego oddziału czyli tzw. Mili- 
cyi kobiece, współdziałanie przy utrzy- 
mywaniu ładu i porządku w mieście. 
To też milicyantka pełni 2 całą gorliwością 
straż w mieście i na rogatkach i przyczynia 
się w znacznej części do bezpieczeństwa i apro- 
wizacyi miasta, Ponieważ niektóre oddziały 
wojskowe utrudniały milicyi kobiecej służbę, 
zarządziło Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich 
na Galicyę wschodnią, by na przyszłość wszyst- 
kie organy wojskowe nie utrudniały, ale owszem 
szły jak najbardziej na rękę i pomagały mili- 
cyi kobiecej w wypełnianiu służby. Dziś wobec 
uchylenia się od najpierwszego i najzaszczyt- 
niejszego obowiązku służenia w Wojsku Pol- 
skiem pewnej części społeczeństwa, dawniej 
polskiego, tudzież niektórych kryjących się mło- 
dych i zdrowych mężczyzn, kobieta Polka nie 
może usunąć się od dalszej pracy obywatelskiej 
ti musi stanąć do walki przy boku ojców, mę- 


å 


żów i braci. Śłużba.w oddziale żeńskim miej- ? uprasza się o zwrot tych list oraz kwot na 


skiej straży ebywatelskiej jest bezpłatna. 

Ze względu na ważność obowiązków 
przyjmuje się tylko osoby polecone przez 1n- 
stytucye, stowarzyszenia lub znanych działaczy 
społecznych. 

Drogie Polki! O ile pozwalają Wam na 
to siły i obowiązki, stawajcie licznie w obru- 
nie ukochanej Ojczyzny i zagrożonego miasta 
Lwowa, a na usłagi zmartwychpowstałej Oj- 
czyzny zgłaszejcie się w Komendzie oddziału 
żeńskiego Miejskiej Straży Obywatelskiej, mie- 
szozącej się w Izbie handlowej i przemysłowej 
przy ul. Akademickiej. 

Kierowniczka Milicyi kobiecej : 
Zagórska m. p. . 
Komendant M. S. O. 
Wit Sulimirski m. p. 


— Opłatek w Kasynie 1 Kole 1t. 
art. Mimo trudnych warunków  aprowizacyj- 
nych wydział Kasyna i Koła lit. art. postano- 
wił w tym roku zwłaszcza jako pierwszym od- 
zyskanej welności Ojczyzny, urządzić dawnym 
zwyczajem wspólną wigilię, która odbędzie się 
we wtorek 24 b. m. o godz. 1%'30 w południe. 
Karty uczestnictwa po 15 kor. wydaje ezton- 
kom sekretaryat jedynie do niedzieli 22 b. m., 
poczem lista zostanie stanowczo zamknięta. 


— „(Gwiazdka* dla dzieci. We wto- 
rek d. 17 grudnia odbyło stę posiedzenie wy- 
działu Zjednoczenia  chrześć, 
pryw. i publ. w sprawie urządzenia „Gwiazd- 
ki* dla niezamożnej dziatwy. Oprócz członków 
wydziału Zjednoczenia byli obecni inspektoro- 
wie Paczosa i Horwath jako delegaci Związku 
rodzicielskiego, szef departamentu XI. magistr. 
radca Rogoż i st. radca Al. Ostrowski, 

"Przewodniczący p. Bolesław Lewicki za- 
wiadomił zebranych, że Rada miasta uchwaliła 
udzielić Zjednoczeniu subwencyi w kwocie 10 
tysięcy koron na cel „Gwiazdki*, Następnie 
obradowano nad sprawy zorganizowania tej 
akeyi i postanowiono obdarzyć dziatwę, bądącą 
pod opieką towarzystw chrześcijańskich, dzie- 
ci, na opiece gminy miasta Lwowa, oraz mło- 
dzież szkolną. 

Celem objęcia tem  rozdawnietwem jak 
największej ilości dziatwy szkolnej, Zjedno- 
czenie uprosi o współdziałanie Radę szkolną 
okręgową i odniesie się do niej, przedkładając 
wykazy potrzebujących dzieci, o wydzielenie 
pewnej kwoty z funduszu, przeznaczonego na 
odzież i obuwie dla młodzieży. Współdziałać 
ma także Związek rodzicielski, który dostarczy 
pewnej ilości obuwia. Rada szkolna wezwała 
już dyrekcye szkół do przedłożenia spisów 
dzieci, najwięcej” zasługujących na obdarzenie. 
Postanowiono zakupić na „Gwiazdkę* -pewną 
ilość obuwia, skarpetek i pończoch w szatni 
ludoroi, a także płótna, barchanu i níci, oraz 
gotowych ubrań i bielizny. w Kraiowym Zakła- 
dzie odzieży. Uroczystość „Gwiazdki* odbędzie 
się w styczniu. 

Do komisyi wykonawczej weszli pp. pre- 
zydent dr. Stesłowiecz jako przewodniczący, 
prezydyum Zjednoczenia: Bol. Lewicki, H. 
Czapelska, ks. dr. Szule i dyr. Padewski, 
przedstawiciele Rady szkolnej okręgowej: in- 
spektorowie Paczosa i Horwath, delegaci 
Związku rodzicielskiego rad. Włodzimirski, 
Ayr. Dębicka i dyr. Aleksandrowiezówna, z 
członków wydziału Zjednoczenia: p. Łnkasie- 
wiczowa i p. Mormulowa, oraz szef, departa- 
mentu XI. mag. rad. Rogoż. 


— Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń nrzędników prywatnych uprasza 
swoich członków pracodawców i ubezpieczo- 
nych, by premij za ubezpieczenie, pensyjne i i. 
nie wpłacali w pocztowej Kasie Oszczędności 
lecz nadsyłali je bądź wprost zwykłymi prze- 
kasmi pocztowymi, bądź składali na rachu- 
nek bieżący Towarzystwa w Banku krajowym 
we Lwowie lub w filii tego Banku w Krako- 
wie. Osoby, pobierające w Towarzystwie świad: 
czenia ubezpieczeniowe, o ile ich na listopad 
i grudzień nie otrzymały z P. K. O. zechcą 
nadsyłać kwity pensyjne na zaległe i bieżące 
raty wprost do Towarzystwa. 


— Niemieckie pisma humorystyczne. 


Biuro komunikat: w i informacyj Nacz. Dow. 
W. P. oye.: 

Zakazuje się z dniem dzisiejszym binrom 
ogłoszeń, dzienników, trafikom, kawiarniom, 


lokalom publicznym i t. d. sprowadzania do 
„Lwowa, sprzedaży i rozpowszechniania nie- 
mieckich pism humorystycznych Simplicissi- 
mus i Muskette ze względu na illustracye i 
ustępy obrażające narodowość i wojsko polskie. 
Przekraczający ten zakaz będą  najsurowiej 
karani. Kwalermistrzowstwo. 


— Nowy pociąg Lwów - Przemyśl. 
Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie do- 
nosi: Celem odciążenia pociągu osobowego Nr. 
28 odchodzącego że Lwowa o godz. 7:45 rano 
zaprowadzono od .19 grudnia b. r. między 
Lwowem a Przemyślem pociąg lokalny Nr. 66 
z odjazdem ze Lwowa o godz. 725.rano, z 
powrotem zaś z Przemyśla do Lwowa pociąg 
Nr. 21 odjazd z Przemyśla o godz. 750 rano, 
przyjazd do Lwowa o godz. 11'20 przedpo- 
łudniem. 


— Listy składkowe. Osoby posiadające 


dobroczynności. 


listy uzbieranych do rąk dr. Zdzisława Pró- 
chnickiege w Gal. Ziemskim Banku Kredyto- 
wjiu (ul. 8 Maja 1. 5) w godzinach przedpo- 
łudniowych. 


— Sprzedaż ryb przed świętami Boże- 
go Narodzenia odbywać się będzie na stano- 
wisku targowym w Rynku i na pl. Solskich. 
Cenę maksymalną 1 kl. szczupaka i karpia u 
stanawia Magistrat wyjątkowo na 88 kor. 


— QOsobliwą propozycyę w płacach 
personalu sanitarnega wprowadziła Rada ro- 
botniczo-żołnierska w Kołobrzegu. I tak naj- 
wyższą płacę przyznano stenotypistce, bo 250 
marek miesięcznie, Starszy lekarz pobierać ma 
105, a żułnierz sanitarny i pisarz po 171 mrk. 
Dochodzącej do załatwiania porządków przy- 
znano 160 mrk. miesięcznie, Zapytać wobec 
tego godzi się, czy nie lepiej kilka miesięcy 
poświęcić nabyciu wprawy w pisaniu na ma- 
szynie, aniżeli przez lat kilkanaście mozolić się 
nad medycyną. 

— (2) Obława policyjna. Oddziały po- 
licyi rządowej pod kierunkiem kilku urzędni- 
ków policyjnych i przy współudziale członków 
M. S. O. przeprowadziły wczoraj obławę w u- 
licach Kleparowskiej, Sieniawskiej, Lwiej i sẹ- 
siednich, przeszukano dalej pl. Krakowski, oko- 
lico Wysokiegó Zamku i Kleparów. Wyniki 
obławy bardzo pomyślne. Polieya zakwestyono- 
wała mnóstwo rzeczy, pochodzących z rabunku 
i przyaresztowała kilkanaście osób. 


— Kerum przeciw hiszpanee wyna- 
lazł podobno pewien lekarz szwajcarski. Zape- 
wria, że jest ono skuteczne. Doświadczenia in- 
nych lekarzy będą musieły to potwierdzić, za- 
nim rzekome pouczenie antigrypowe wejdzie 
w powszechne wzięcie, 


— Samcbójstwo z powodu upadku 
Niemiec popełnił nacyonalista niemiecki, b. 
poseł do Rady państwa dr. Józef Pommer. Dr. 
Pommer przebił się Śmiertelnie nożem kuchen- 
nym. Liczył lat 73. 


— Z Kairu do Indyj dostali się gen. 
Sahuwal i kap. Schmith. Podróż trwała 36 
godzin. 


Notatki liieracko-t"tystyczna. 


PAPA 


Nowe książki. Aktualne rzeczy ukazały 
się nakładem księgarz: Polskiej Bernarda Po- 
łonieckiego we Lwowie. 

Broszura dr. $tefana Czerneckiego 
omawia „Problem atrybucyj marszałka polskie- 
go Sejmu“, dr. Aleksander Raczyński nato- 
miast ogłasza bardzo cenną dla naszego kraju 
pracę p. t. „Regestracya szkód wojennych i 
odbudowa”. Winna ona znaleźć szeroką poczy- 
tność w kołach interesowenych zwłaszcza, że 
autor ujął cały materyał w sposób bardzo 
asny, 


Z teatru miejskiego donoszą: W pią- 
tek wchodzą na repertuar przepiękne jasełka 
Lucyana Rydla „Betleem polskie“ z muzyką 
M. Swierzyńskiego. Ulubiony ten utwór, cie- 
szący się od kilkunastu lat olbrzymią popular- 
uością na scenach polskich, ukaże się w no- 
wem zupełnie opracowaniu scenicznem i z u- 
działem całego personalu draraatycznego, chó- 
rów, baletu i erziestcf. „Betleem Polskie" wy- 
stawicne zostaje obeenie w całości, czego do- 
tąd względy pol tyczne nie dozwoliły, Reżyse- 
ruje sztuką p. Böhlke, Znakomite dzieło Rydla 
powtórzone będzie w poniedziałek. 

W dziale śpiewnym dziś i w niedzielę 
„Straszny dwór“, w sobotę „Nietoperz“. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


We czwartek 19 grudnia o godz. 6 wie- 
czorem „Straszny dwór“, opera narodowa w 4 
aktach Moniuszki. W piątek 20 grudnia 
„Betleem. Polskie“, jasełka w 8 aktach Lu- 
cyana Rydla. — W sobote 21 grudnia o go- 
dzinie 6 wieczorem „Nietoperz“, opera komi- 
czna w 8 aktach Jana Straussa. — W nie- 
dzielę 22 grudnia o 2'30 popoł. „Obrona Czę- 
stochowy*, obraz historyczny w 7 odsłonach 
Jńliana Mórs z Poradowa — o godz. 6 wie- 
czorem „Straszny dwór“ opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. — W poniedzia- 
łek 23 grudnia o godz. 6 wieczorem „Betleem 
Polskie", jasełka w 8 aktach ze Śpiewami Lu- 
cyana Rydla. We wtorek nie ma przed- 
stawienia. 


Agon poety, 


(dp.) Poeci mają wrażliwość i uczuciowość 
kobiecą, a impalsywność dziecka. Ztąd rodzą 
się ich łzy i uśmiechy, ich tryumfy i niepo- 
wodzenia życiowe. Smierć Edmunda Rostan- 
da jest takiem samobójstwem uczucia i egzal- 


listy składkowe byłego Komitetu Narodowego , tacyi. Przez całe swe życie będąc entuzyastą 


i pełnym patryotyczaych uniesień, nie chciał 
aby tryumf Francyi zastał go zdala od Pary- 
ża, pod opieką lekarzy, chorego. Gdy cały 
kraj tętni nowem życiem, pulsuje jakiemś 
mocnem zdrowiem, które się rodzi ze zwy- 
cięstwa — jakże on, który w swe pieśni 
składał całą bujność Orlątka, miałby po- 
zostać zgnębionym w takiej chwili i bezezyn- 
nym. 

Pomimo złego stanu zdrowia, co do 
którego i sam nie miał złudzeń, nie zważając 
na żadne przestrogi i zaklęcia rodziny, uda- 
je się do Paryża, aby ujrzeć stolicą w jej 
szacie odświętnej i wziąć udział w powszech- 
nej radości. Wolał, by mu serce pękło z nad- 
miaru wzruszeń i w chwili, gdy jego duma 
narodowa zostanie jak najbardziej zadowolo- 
na niż, żeby w cichem ustroniu przeżyć tę 
chwilę, nie widzieć jej, nie czuć, i zanieść 
do grobu tylko smutne wspomnienia. 

Po całych dniach, znalazłszy się w Pa- 
ryżu, chodził po ulicach, nanawał się ogólną 
radością, unosił się zapałem, ożywiającym 
jego rodaków i pod wrażeniem tycii przeżyć 
zabrał się ponownie do pracy, którą od dłuż- 
szego czasu niemal zarzucił. Tem dziełem o- 
statniem, którego wykonanie przerwała śmierć, 
miał być dramat „Don Juan*.. 

Dziennik paryski Journal, który podaje 
tę wiadomość, nie mówi cbszerniej o tym 
utworze. Zaznacza tylko, że poeta ctaszył się 
nim, pieścił go, zamyślauł w jego wiersze 
przelać wszystkie swoje uniesienia i nadzieje 

Śmierć, wytrącające mu pióro z ręki, 
pozostawiła na jego ustach uśmiech szczę- 
ścia, jakie opromieniło całą jego ojczyznę i 
oblało prowiennem swem światłem mogiłę 
tego, który przeczuwał i wróżył tę chwilę 
wielką. 


Stosunki narodowościowe 
w polsko - ruskiej części Galicji. 


(I.) Przeszedłszy San w wielu miej- 
scach ludność rzymsko-katolicka zdąża na 
wschód kilku utartymi szlakami, a większa 
część tej ludności mieszka na lewym brzegu 
Dniestru, a na wschód od Sanu. Najważniej- 
sze ze skupień:rzymskich katolików jest sku- 
pienie podolskie, zarazem najsilniejsze licze- 
bnie, bo reprezentuje blisko 400.000 mówią- 
cych po polsku. Drugiem ważneiu skupieniem 
jest skupienia ze Lwowem w środku. Jako 
trzecie liczebnie najsilniejsze skupienie pol- 
skości występuje pas graniczny, który się 
ciągnie od powiatu mościskiego przez Prze- 
myśl doliną Sanu, aż po Lisko. Analogiczne 
stosunki, jak w tym pasie, panują również w 
granicznym powiecie cieszanowskim. Na pod- 
górzu silniej się zaznacza skupienie sambor- 
sko - drohobyckie i pokuckie. Poza tem jest 
jeszcze kilka skupień drobnych na Nadbużu 
i w Karpatach. Ale i obok tego obie grupy 
etniczne tak są z sobą zmieszane, że żadna 
nie ma nad drugą bezwzględnej przewagi. 
W tem zmieszaniu właśnie leżą niezwykłe 
irudności wydzielenia ze wschodniej części 
Galicyi poza Beskidami obszarów etnicznie 
czystych. 

uw stan zmieszania zbliża się powoli 
do stadyum dojrzałego, którem. byłoby zinie- 
szanie obu wyznań po połowie. Powolne zdą- 
żanie ku temu, wykazuje rozdział trzeci 
o zmianach w stanie posiadania ludności 
rzymsko-katolickiej w okresie 1901—1910. 
W latach tych przyrost lmdaości rzymsko- 
katolickiej w polsko ruskiej części Galicyi 
jest przeszło o 5 proc. silniejszy od przyro- 
stu greko-k»tohków, a przyrost języka pol- 
skiego jest przeszło 6 razy silniejszy od przy- 
rostu języka ruskiego. Jako przyczyny tych 
dodatnich zmian u ludności rzymskich katoli- 
ckiej, należy wymienić większy przyrost rze- 
czywisty rzymskich katolików w porównaniu z 
ludnością grecko-katolieką, w mniejszej da- 
leko mierze immigracyę ludności rzymsko- 
katolickiej z zachodu. Przedewszystkiem je- 
dnak rosnące coraz bardziej uświadomienie 
wyznaniowe i co za tem idzie, językowe, 
wpłynęło i wpływa decydująco na wzrost i 
liczby rzymsko-katolików na wschodzie Gali- 
cyi. Zmiany wyznania rzymsko-katolickiego 
na omawianym obszarze, występują o wiele 
jaśniej, gdy je przedstawia się na tle orga- 
nizacyi Kościoła rzymsko-katolickiego. Wzrost 
w stanie posiadania rzymsko-katolików pozo- 
staje w stosunku odwrotnym do wielkości 
parafiii. Oprócz rozległości parafii, jeszcze jej 
kształt i położenie kościoła parafialnego wiele 
decyduje. Parafie rozbite i wydłużone zbyt 
w pewn-m kierunku i w których kościół pa- 
rafialny nie leży w środku, wykazują ubytek 
rzyrosko-katolików, zwłaszcza na odległych 
swych krańcach, Obok tych czynników ze- 
wnętrznych, wchodzą w grę tąkże momenty 
wewnętrzne, a tymi są wola i gorliwość du- 
chowieństwa rzymsko -katolickiego. Trudno 
znaleźć pewną ścisłą wymierną, ale korzy- 
stne wyniki pozwalają na korzystną ocenę 
działalności naszego duchowieństwa. 

Wywody swe objaśnia prof. Pawłowski 
przy pomocy tablic o stanie i zmianach lu- 
dności rzymsko-katolickiej i polskiej w pol- 


sko-ruskiej części Galicyi, oraz map, z któ- 
rych jedna określa stan naszego posiadania 
w r. 1910, a druga zmiany w okresie 1900 — 
1910. Objaśnienia dodane do map i tablie 
w językach francuskim i niemieckim pozwa- 
lają publikacyę tę przedłożyć jako materyał 
dowodowy przed sąd dyplomacyi europej- 
skiej i korzystać z niej szerokiemu kołu 
współczesnych publicystów. Praca p. Pawło- 
wskiego ma duże zalety właśnie zarówno 
publicystyczne jak naukowe. Niezwykie zwię- 
zła, prawie że zbyt zwięzła podaje jedynie 
tylko istotne wyniki statystyczna o potędze 
żywiołu polskiego w t. zw. Galicyi wscho- 
daiej, a na tych zimnych dat i cyfr wystę- 
pują w całej plastyce nasze uprawnienia do 
tych ziem ; najbazstronniejszy czytelnik prze- 
kona się, że zarówno historyczne, jak kultu- 
ralne, jak wreszcie geograficzue i etnografi- 
czne względy przemawiają na naszą korzyść, 
świadczą o odwiecznej pracy pługa polskiego 
na tej ziemi przepojonej krwią polską i po- 
tem. Stały wzrost polskości na kresach czer- 
wono-ruskich dokonywa się atoli nie przez 
jakieś gwałtowne środki polonizacyjne, ale 
drogą naturalnego, spokojnego przenikania 
naszych wartości kulturalnych na Wschód, 
jedynie przez zupełnie konieczną ewolucyę 
stosunków na pograniczu o grupach etni- 
cznych różnych pod względim wysokości 
stopnia kultury. Silniejszy element pochłania 
słabszy, aż z czasem uzyskuje przewagę, jak 
to można zauważyć w tak spornych obecnie 
terytoryach. O tej przewadze poucza nas 
księżka Pawłowskiego i pogłębia przez to 
uzasadnienie przyłączenia całej Galicyi do 
Polski, co zuś jest nietylko naszą konieczno- 
ścią polityczną, ale uznawane też bywa prze- 
ważnie za nieodzowny postulat przez koali- 
cyo. Dla naukowego umocnieuia tych dążno- 
ści ma praca Pawłowskiego zasadnicze zna- 
czenie, podobnie jak inne tomy „Prac go- 
ograficznych* wydawanych przez „Książnicę 
polską“ zasiłkiem polskich Spółek oszezę- 
dności i pożyczek. el jej równie jak i in- 
nych zeszytów podobny, a mianowicie walka 
o potężne i żywotne granice Ojczyzny. 
Dr. Adam Fischer. 


TRLRGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Armia gen. Hallera w Gdańsku. 


Warszawa. P. A. T. dowiaduje się ze 
sfer miarodajnych, że onegdaj rozpoczęło się 
lądowanie wojska gen. Hallera w Gdańsku. 
Wezoraj wojska te lądowały dalej. 

Kraków. Pcd siinem, wraż niem wia- 
domości o wylądowaniu mi polskiej w 
Gdańsku, Prezydyum miasta Krakowa zarzą- 
dziło przystrojenie miasta flagami. 

, Warszawa. Przegląd poranny dowia- 
duje się, że Naczelna Rada Ludowa polska 
w Poznaniu otrzymała telegram. z którego 
okazuje się, że armia gen. Hallera, zdążają- 
ca do Gdańska, liczy 50000 żołnierzy. 


Pokój niemożiiwy bez silnego zorgani- 
zowania Rossyi. 


Bern szwaje. Prof. Masaryk podczas 
swego pobyiu w Paryżu oświadczył, że trwały 
pokój jest niemożliwy bez silnego zorganizo- 
wania Rossyi. Masaryk broni koncepcyi 
antiniemieckiej stworzenia wału ochronnego, 
złożonego z Polski, Czech, Słowaczyzny, Ra- 
munii i Jugosławii. Zachęca on koalicyę do 
zbrojnej interwencyi w Rossyi. Odrodzenie 
Rossyi uważa Móasaryk za jedon z postula- 
tów Czech. 


Powodzenie francuskiej „pożyczki 
zwycięstwa”. 


. Paryż. Matin donosi, że minister skar- 
bu cznajmił lzbie, iż wynik „pożyczki zwy- 
cięstwa* według niezupełnych jeszcze obli- 
czeń okazuje 843, miliarda w zapisach, a 
wpłaty przenoszą 193/, miliarda franków. 


l 


Z ostatniej chwili. 


Z powodu wylądowania wojsk generała 
Hallera Pręzydyum miasta zarządziło uflago= 
wanie gmachów publicznych i domów. 


Odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


Obowiązkiem każdego obywatela 
jest nabywać 


157 Polską Pożyczkę Państwową, 


= OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


= 


— Licytacye. 


E. 132 18 (6). Edykt licytacyjny. Dnia 
16 stycznia 1919 o godzinie 9' rano sprzeda 
się w Pawłokamie koło Dynowa powiat Brzo- 


zów przez publiczną licytacyę garnitur młe-' 


carniany z lokomobilą fabryki Clayton i Sp. 
Cena szacnnkowa 25.000 kor. 


, Sąd powiatowy. 
Dynów, 29 październ. 1918. (5214 1—38) 


E. 187/18 (8). Edytt. Dnia 31 grudnia 
1918, 10 rano, biuro 4, odbędzie się w są- 
dzie tutejszym. publiczna licytacya realności 
lwh. 210 gminy Byczyna, składającej się 
z parcel bud. 366 i parceli grunt. 650 w 
obszarze 55 sążni kwadr. wraz z domem mie- 
szkalnym. Oceniono nieruchomości te na 800 
kor. Najniższa cena 400 kor., poniżej której 
sprzedaź nie nastąpi, 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Jaworzno, d. 24 listopada 1918. (5221) 


E. VIL 118/18 (5). Na żądanie Anny 
Kwiekowej odbędzie się dnia 20 stycznia 
1919 o godz. 930 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 licy- 
tacya połowy realności lwh. 23 gm. Jano- 
wice stanowiącej grunt wiejski z domem. 
Prłowa iej realności wys awiorej na iicyta- 
cyo jest ocenioną na 1058 kor. 30 hal. Nej- 
niższa cena wynosi 702 kor. 20 hal., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w ma niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 10. 


Sad Jo SA Oddział VII. 
Tarnów, 4 października 1918. 


Kuratele. 


P. 246/18 (11). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą sęda powiatowego 
w Radymnie z dn:ż 10 marea 1917 L. ez. 
L, 11/16 (7) pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Józefa Fiedlera, syna Samuela, iat 
52, wyznania mojżeszrwego, piekarza, zamie- 
szkałego poprzednio w Kadymnie a to z po- 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta- 
nowiono żonę Blimę Fiedler w Radymnie. 


Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, 10 stycznia 1918. 


(5219) 


(5226) 


L. 3/18, 4/18 (5). Z powodu choroby 
umysłowej pozbawieni zostali całkowicie wła- 
snowolności: 1. Kazimierz Lenik urodz. w r 
1890 w Bieńkówce, 2. Klemens Wojtyczko 
lat 42 w Skawicy, ad 1. ustanowiono kura- 
torem Jana Kantego Lenika w Bieńkówce, 
ad 2. ustąnowiono kuratorką Annę Babiar- 
czykową w Zawoji. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 16 czerwca 1918. (5218) 


Spadki. 


A. 800/17 (7). Wezwanie dziedzieów, 
których pobyt nie jest wiadome. Katarzyna 
1-0 Rulanda 2-0 Kądziołka rólniezka z Mor- 
darki zmarła dnia 25 września 1917. Osta- 
tnie rozporządzenie znaleziono. Józef Rulan- 
da, Walenty Rulanda i Zofia Rulaada, któ- 
rych miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i nstanowionego dla nie- 
obecnych kuratora p. Jana Kądzivłki w Mor- 
darce. (5232 1—8) 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 11 grudnia 1918. 


A. 407/18 (15). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Jędrzej 
Kurek, rolnik z Słopnie szlacheckich, zmarł 
dnia 11 kwietnia 1918. Ostatnie rozporzą- 
dzenie znaleziono. Petronela Kurek, której 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie, Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnych kuratora p. Maryi Kurek w Sło- 
pnieach król. (5238 1—3) 


Sąd powiatowy, Oddz. I. 
Limanowa, dnia 13 lipca 1918. 


A, 374/18 (5). Wezwanie dziedzieów, 
których pobyt nie jest wiadomy. Marya 
z Kulpów 1-o Kaim 3-0 Gaura zmarła dnia 
11 maja 1918 w Słopnieach królewskich. 
Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Antoni 
Kaim, którego miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio- 
nego dla nieobecnego kuratora Michała Ma- 
tusiaka. ; (5234 1—3) 


0. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, dnia 12 lipca 1918. 


`A 158/18 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wojciech, 
Pietroń, rolnik z Rupniowa zmarł dnia 28 
grudnia 1917, Ostatnie rozporządzenie zna- 
leziono. Stanisław Pietroń, Ludwika „Gąsio- | 
rowska, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego. zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili, i ustanowio- 
nego dla nieobecnych kuratora p. Jana 
Kurka z Rybia nowego. (5231 1—3) 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 15 marca 1918. 


A. 136/138 (11). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. kiwa Münz zə Słochyń, zmarła 
dnia 24 kwietnia 1918 nie pozostawiają: 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi niewiado- 
mo, czy pozostali dziedzice, ustanawia się 
zatem p. Miinzą Kalmana w Głębokiej kura- 
torem spadku. Kto zamierza zgłosić się do 
spadku, winien 0 tem donieść t-mu sądowi 
w ciągu jednego roku licząc od dnia dzi- 
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzia spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe pra- 
wa, o ileby zaś praw nis wykazano, spadek 
przypadnie skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Starasól, 16 sierpnia 1918. (5230 1—3. 


A. 485,18 (4). Edykt wzywający dzie- 
dzieów, których pobyt nie jest wiadomy. 
Francisz-k Dutka, rolnik w Łukowicy zmarł 
dnia 3 kwietnia 1918. Ostatniego r.zporzą- 
dzenia nie znaleziono. Walerya Maciuszek 
i Anna Stasik, których miejsca pobytu sąd 
niezna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili 
się w tym sądzie. Po upływie tego czaso- 
kresu odbędzie się rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta- 
nowionego dla nieobecnego kuratora w 080- 
bie Jaua Mamali w Łukowicy. (5235 1—3) 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 5 lipca 1918. 


A. 244/18 (9). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Franciszek 
Pasionek rolnik w Strzeszycach zmarł dnia 
11 lutego 1918. Ostatnie rozporządzenie zna- 
leziono. Józef Pasionek i Jan Pssionck, któ- 
rych miejsca pobytu sąd mie zna, wżywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
ktorzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obeenych kuratora p. Andrzeja Augustyna 
z Zmiącej, (5236 1—By 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dnia 21 czerwca 1918. 


A. 291/18 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy, Walenty 
Kokoszka, rolmk z Porąbki zmarł dnia 12 
marca 1918. Ostatnie rozporządzeme znale- 
ziono. Szymon Kokoszka 1 Wojciech Koko- 
szka, których miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jeduego roku 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się w 
tym sądzie. Po upływie tego” czasokresu od- 
będzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dzieaziców, którzy się zgłosili 1 ustanowio- 
nego dla nieobecnego kuratora p. Józefa 
Trzupka w Porąbce,  - (5237 1—3) 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 27 kwietnia 1918. 


Firmy. 
Firm. 486/18 Stow. V 354. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego 1 gospodarczego, 


| Wpi:ano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 


wych i gospodarczych, Siedziba stowarzysze- 
nis: Kraków ul. Lubomirskiego 1.38. Brzmie- 


z 
©: © 7, ... noże (| maż a T e a 


nie firmy: Spółka spożywcza straży skarbo» 
wej okręgu skarbowego w Krakowie, stowa- 
rzyszenie zarej. zogran odpowiedz. Data sta- 
tutu: Kraków 15 września 1918. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Celem stowarzyszenia jest 
dostarczenie członkom wszelkich artykułów 
do życia potrzebnych. (zas trwania jest nie- 
ograniczony. Dyrekcya składa się z 5 człon- 
ków. W: skład pierwszej dyrekcyi wchodzą : 

Adam Tałasiewicz, komisarz straży skarbo- 
wej. Józef Heksel, Bolesław Nowogrodzki, 
resp. straży skarb., Michał Wożniakiewiez, 
resp. str. skarb. i Roman Suszczyński, nad- 
strażnik str. skarbowej. Podpis firmy: Pod- 
pis firmowy towarzystwa zawiera firmę wy- 
pisaną lub odbitą, oraz podpis dwóch Aa 
ków zarządu. Ogłoszenia: Wszelkie ogłosze- 
nia towarzystwa odbywają się przez obwie- 
szezenie obiegowo. Udziały członków: Udział 
członka wynosi 100 K. Każdy członek obo- 
wiązanym jest wpłacić przynajmniej jeden 
udział. Odpowiedzialność: Członkowie odpo- 
wiadają za zobowiązania spółki podwójną su- 
mą deklarowanych udziałów. Wpisy szezegó- 
lowe: Rada nadzorcza składa się z 7 człon- 
ków. Data wpisu: 6 października 1918, 


Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II. 
Kraków, 6 października 1918, (5238) 


Firm. 390/18. Oddz. A. IIL 17, Wpis 
do rejestru handlowego firmy kupea poje- 
dynczego. Wpisano do rejestru haudlowego 
oddział A: Siedziba firmy Kraków, Zielona 
l. 4, Brzmienie firmy: Mojżesz Baruch Lan- 
dau. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyrąb la- 
su i handel drzewa. Właściciel Mujżese Bx- 
ruch Landau. Pudpis firmy: Właściciel pod 
pisywać. będzie firmę „M. B. Landau“. Dzień 
wpisu 28/8 1918. 

Sąd krajowy jako handlowy Oddz, II. 


Kraków, dnia 28 sierpnia 1918. (5243) 


Firm. 117/18. Stow. II. 88. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia. 
W rejestrze stowarzyszeń wpisano duia 24 
sierpnia 1918 roku, przy stowarzyseeniu: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w St'yszo 
wie“ — stowarzyszenie zarejestrowane z 
ny: Aaaale poręką — następujące zmia- 

Ustąpił czionak zarządu ks. Józef Ja- 
on Wybrany członkiem zarządu Józef 
Makówka, rolnik w Stryszowie. 

Sąd obwodowy jako haadl. w Wadowicach, 
Oddział II. 


Wadowice, d, 24 sierpnia 1918. (5209) 


Firm. 118/18. Stow. III 77. Zmiany 
dotycz ice już wpisanego stowarzyszenia. 
W rejestrze stowarzyszen wpisano dnia 24 
sierpnia 1918 roku przy stowarzyszeniu: 
„Spółka oszezędności 1 pożyczek w Sleme- 
aiu“ — stowarzyszenie zarejestowan= Z nie- 
ograniczoną poręką, następu ące zmiany: U- 
war? członek zarządu Jun Bąk. Wybrany 
członkiem zarządu Floryan Bąk, rolnik w 
Lemieniu nr: 277, 

Sad obwcdowy j. handlowy w Wadowicach 
Odazał IL. 


Wadowice, d. 24 sierpnia 1918. (5208) 


Firm. 108/18. Stow. I. 164. Zmiany 
dotyczące już wpisanego stowarzyszenia. 
W reje trze stowarzyszeń wpisano dnia 24 
sierpnia 1918 roku, przy stowarzyszeniu: 

„Spółka oszczędności i pożyczek w Frydry 
chowiesch* — stowarzyszenie zarejestrowa- 
ne z nieograniczcną poręką — następujące 
zmiany. Umarł członek zarządu Urban Płon- 
ka. Wybrawy członkiem zarządu Józef Ogie- 
gło, rolnik w Frydrychowicach. 

Sąd obwodowy j. handlowy w Wadowicach 
Oddział lI. 
Wadowice, dnia 24 sierpnia 1918. 
(5210) 


Firm. 481/18 C. IL. 138. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców spółkowych. 
Do rejestru oddział © wciągnięto co nastę- 
puje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie fir- 
my: Wapienniki i kamieniołomy, spółka z 
ogran, odpow. w Krakowie; po niemiecku: 
Kkworke) und Steinbruche Gesellschaft m 
b. Haftung in Krakau. Kapitał zakładowy w 
kwocie 200.000 K został już w całości w go- 
tówce wpłacony. 

Prokurę udzielono: Hugonowi Brocho- 
wi, przemysłowcowi w Krzeszowicach, który 
wspólnie z jednym zawiądowcą firmę w ten 
sposób podpisywać będzie, że pod brzmie- 
niem firmy obok podpisu zawiadowcy umie- 
ści swój podpis z dodatkiem wskazującym na 
prokurę. Data wpisu 4 października 1918. 


Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II. 
Kraków, 4 października 1918. (5239) 


Firm. 90/18. Stow. IV. 92. Wpis firmy 
stowarzysz: nia zarobkowego i gospodarczego, 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Tarnopol. Rrzmienie firmy: „Spółka go- 
spodarcza urzędników i fankcyonaryuszy Sta- 
rostwą w Tarnopolu, stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poroka“. Data statu- 
tu: Tarnopol 18 września 1918. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Celem spółki jest nabywa- 
nie i dostarczanie jedynie członkom Spółki 
środków żywności, opału, światła, odzieży, 
obuwia, bielizny i innych przedmiotów co- 
dziennego użytku dobrej, jakoteż po cenach 
możliwie najniższych. Czas trwania nieogra- 
niczony. Dyrekcya: 1. Julian Datko, koncy- 
pista Namiestnictwa, 2, Abraham Lorber, 
lekarz weterynaryjny, 8. Romuald Załano- 
wski, inspektor zbożowy, wszyscy w Tarno- 
polu zamieszkali. Podpis firmy: Pod firmą 
spółki kładzie podpis dwóch członków dy- 
rekcyi. Ogłoszenia następują przez przybicie 
w lokalu i sklepach spółki, jakoteż w loka- 
lu Starostwa. Udziały członków : Udział 
członka wynosi 80 koron, płatny zaraz przy 
wstąpieniu, lub w 3 ratach, z których pier- 
wszą musi być złożona przy wstąpieniu a 
druga w przeciągu dalszych 3 miesięcy. Od- 
vowiedzialność członka za zobowiązania spół- 
ki sięga do sumy 2- -krotnego d+klarowanego 
udziału. Data wpisu: 25 października 1918. 


Sąd obwodowy jako handlowy. Oddział II. 
Tarnopol, d. 5 października 1918. (5227) 


Rozmaite obwieszczenia. 
Do 1. 13,401/18. (5186 3—3) 
Zawezwanie. 


Dnia 7 maja 1918 przytrzymała poli- 
ya w Przemyślu niejakiego D.wida B:uera 
żółajerza z Bakończyc i zakwestyonowała u 
niego 108 paczek tytoniu hercogowińskiego 
i 86 paczek tytoniu macedońskiego wartości 
taryf wej 802 kor 46 hal. oraz 175 paczek 
tytoniu rosyjskiego. 

Ponieważ obecne miejsce pobytu Da- 
wida Bauera nie jest znane, wzywa się prze- 
to każdego, któryby mógł rościć prawo do 
powyższych m teryałów tytoniowych aż-by 
w przeciągu 90-ciu dni, począwszy od dnia 
obwieszczenia n'ni-jszego za -ezwania, stawił 
się w kancelaryi urzędowej Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Przemyślu w rzeciwnym bo- 
wiem razie gdyby tego zaniedbał, postąpi się 
z przytrzymanymi rzeczami podług prawa, 


Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Przemyśl, dnia 12 października 1918. 


C. II. 169/18 (1) Przeciw niewiado- 
memu z pobytu Melchiorowi Malinie ze Ska- 
winek wniósł mał Frauciszek Malina przez 
opiekuua Karola Frączka ze Skawinek pozw 
do tut. Sądu. Na podstawie pozwu wyzna- 
czono rozprawę na 14 sierpnia 1918 o 4 po 
południu. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanowiono dnie niego kuratora Michała 
Chorążego wójta ze Skawinek. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 


Kalwarya, 26 Ipea 1918. (5195) 
C. IL. 204. 18 (1). Przeciw Ignacemu 
Gottli-bowi 2-a im. Stein z Kameszniey, któ- 
rego miejsce pobytu nie znane, wniesiony 
został do sądu powiatowego w Żyweu przez 
Kasę Oszczędności miasta yWwca pozew O 
peto 1000 kor. zpn. Celem strzeżenia praw. 
niewiadomego z miejsca pobytu Ignacego 
Gotwlieba 2-a im. Steina, ustantwia się pana 
Kżhnana, adwokata w Żywcu, kuratorem, 


* Tenże kurator zastępować będzie nie- 
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
mocmka nie zamianuje. 


Sąd powiatowy. 
Zywiec, dnia 25 listopada 1918, (5222) 


Prez. 1495 22/18 (2): Sąd obwodowy 
w Wadowicach po wysłuchaniu zdania Izby 
notaryalnej w Krakowie zezwala na prośbę 
Kazimierza Karpińskiego, notaryusza w Bia- 
łej aby tenże prze. przeciąg lat trzech, to 
jest po koniec 1920 roku, zatrzymał w.swem 
przechowaniu akta odebrane od swego po- 
przednika dr. Jana Mycińskiego, notaryusza, 
dawniej w Białej, obecnie w Krakowie, O tem 
zawiadamia się Izbo notaryalną w Krakowie 
przy zwrocie protokołu z dnia 16 listopada 
1917 roku, pana Kazimierza Karpińskiego, 
notaryusza w Białej, tudzież zarządza się 
publiczne obwieszczenie tego zezwolenia. 


Sąd obwodowy, Oddział II. 
„ Wadowice, d. 26 czerwca 1918, (5206) 


» 


©. 13018 (1). Przeciw Matwijowi Ko-; 
curowi, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do Sądu powiatowego 


w Muszynie pęzez Parasky Kocurową w Po- D 01 | 45 j en j | p ry W qi ie. 


Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 
Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja 1. 5, 
przyjmuje 


wkładki oszczędności 


0 
na 4 bs 
Wkładki do 5000 K. wypłaca Bank 


wroźniku pozew o wydanie jedaej krowy 
wartości 1000 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do ustuej rozprawy a 
procesowej na dzień 7 listopada 1918 godzi- 4 m. e wełnianej materyi na kostyum a | 
nę 9 rano, w totejszym Sądzie, biuro Nr. 5 | ay pia i mety aome NE 29 | IN | 
i 6. Celem strzeżenia praw Majwija Kocu- Łozińskiego 1. 4, parter na prawo, od 1—4. 52347) | B | 
ra ustanawia Się p. Leopolda Hetpera, no-| ==—————————— -mmm 

taryusza w Muszynie, kuratorem, 


Tenże kurat t będzie Ma- e 
dja Koiora a a E me y mmoczików 


koszt i niebezpieczeństwo, dopóki en w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- do obsługi maszyn bez wy powiedzenia. (2601) 
mianuje. "mę: Ę p | A A 
Sąd powiatowy, Oddział II. przyjmie drukarnia WI. Łoziń- 
Muszyna, dnia 7 września 1918. (5225) skiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Ogloszenie. 
Ogloszenie. Były c. i k. Oddział budownictwa Wojskowego w Przemyślu wzywa ni- 
adi Ra | 'niejszem wszystkich interesentów, aby; zgłosili swoje roszczenia z przed 31 


à P > | października najaalej do 1 stycznia 1919 u obecnej Komendy Budownictwa 
Krajowe Towarzystwo zaliczkowe urzędników we Lwo-| wojskowego w Przemyślu ul. Górna 4, IL p 


wie podaje do powszechnej wiadomości, że Kada o e igo Podania należy zaopatrzyć w wiarygodne dokumenta (dotyczące zamówie- 
Towarzystwa na wspólnem z Dyrekcyą posiedzeniu z dnia 14 grudnia | nia dostawy i t. d.) na których stwierdzono rzeczywistość dostawy. 
1918 ustanowiła od 1 stycznia 1919 stopę procentową ód wkładek Przemy, dnia 14 grudnia 1918. (5244 1—3) 


na rachunek bieżący na 845 proc. i upoważniła Dyrekcyę do ewen- ` Komenda Budownictwa Wojskowego w Przemyślu 
tualnego dalszego obniżenia tej stopy do 3:0 proc. „ (5246) a > — 


EPA OWOCEM WZ MOBO aaa NRD FA WC BT 


Urzad Bożycak Państwowych Í Skarbu Narodowego | jst Kasa ozządości we Lwowie (W TANSZO | 


Warszawa, ul. Marszałkowska 154, | przyjmuje subskrybcyę na 
przyjmuje wpłaty na 15 lo Polską Pożyczkę Państwową 


' , A srótutyć opiewające po 160, 500, 1000, 5000, 10.000 koron, 
Polską Pożyczkę Państwową B będą spłacone przez Skarb Polski w dniu 1 listopada 1919. 
w markach, koronach i rublach 


| Kwota 25 milionów koron z tej pożyczki prze- 
3 znaczona jest wyłącznie na wydatki administra- 
i cyjne Lwowa i uwolnionych obszarów wschodniej 
Galicyi. - (5166 4—4) 
Godziny urzedowe od 9 do i2 w południe. 


oraz ofiary na . 


Skarb Narodowy! | 9 
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(KXKXKAKKXKAAKAKKANKAKANK XAXKAAAANKANAXAKNKANKAX XAKXMKXK 


Pożyczka P 
BANK PRZEMYSL. DLA KRÓL. GALICYI I LOBON. Z W. KS. KRAK 
BANK KRAJOWY KRÓL. GALIGYL 1 LODOMERYI Z W. KS. KRAK 


sprzedają 8%, asygnaty skarbowe Państwa Polskiego 
z r. DIS opiewające na 100, 200, 1000, 5000 i 10.000 koron wal. 
- - austr, platne w gotówce dmia R listopada 1919 roku.- - 


Nabywca otrzymuje te asygnaty po kursie nominalnym za potrąceniem 5, za czas 
od dnia nabycia do dnia 1 listopada 1919 r. 


Państwo Polskie ręczy za zwrot kapitału całym majątkiem państwowym i wszystkimi 
dochodami skarbowymi. 


Asygnaty 5% Pożyczki Państwa Polskiego objęły nadto do sprzedaży: Galicyjski Bank hipoteczny, Gal. 
Ziemski Bank kredytowy, Gal. Bank Ludowy dla rolnictwa i handlu, Centrałna Kasa Spółek rolniczych, Galicyjska Kasa 
Oszczędności, Kasa Oszczędności miasta Lwowa, Akcyjny Bank Kupiecki, Akcyjny Bank Związkowy, Bank Zaliezkowy. 
Bank Związku Ziemian, Ziynostenska Banka, Ustredni Banka ceskych sporitelen, Praski Bank Kredytowy, Filia uprz. austr. „e 
Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, Wiedeński Bank Związkowy, Union Bank, Akce. Towarzystwa bankowe 
i kantorów wymiany „Mercur“, Powszechny Bank depozytowy, oraz wszystkie domy bankowe i kantory wymiany, 


HAKNAARAKANARNNNNANANNIZANANNANANNANNZNANNANKNAA 
KAANAKAKAKAXRAKARANAANAKAAAKAMNNAANNANANKAANANANKAMK 


| 


(5167 4—7) 


HAXNNANXAKANRNAAKNNRANANANANNANNANANANNNKAMNNKAX AANANM 


~ drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l, 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


